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L w ó w  dnia 12. marca

Doniesienie B udap . Corr., źe c e s a r z  za ­
m ierza  w połowie b. m. wyjechać, i to na dlnźszy 
czas, za granicę, nie miało i nie ma, jakeśm y 
przewidywali,  żadnej zgoła podstawy.

Z Pesztu  zapowiedziano pod d. 9. b. m., że 
d. 9. i 10. b. m., tj. zaraz po powrocie cesarza 
do W iedn ia ,  m iały sio pod jego przewodnictwem 
odbyć narady  w o j s k o w e ,  „mianowicie co do 
budżetu  m in is te rs tw a wojny, a zaoewne też co do 
zarządzeń, jak ie  już  poczyniono lub poczynić wy­
pada w Galicji*.

W  sobotę skończyły się we W ieduniu  konfe­
renc je  k o m i t e t u  b i s k n p ó  w. Co do przebiegu 
i uchw ał ich nie ma dotąd żadnej pewnej w iado­
mości.

Z Pesztn zapew nia ją ,  że węgierska Izba p a ­
nów dopóty do obrad nad ustawą o podatku c u -  
k r o w n i a u y m  i p i w n y m ,  a Izba  posłów o 
podatku w ó d c z a n y m  nie przystąpi,  dopóki u s ta ­
wa o podatku wódczanym nie będzie w au s tr ja -  
ckiej Radzie pańBtwa zapewnioną.

W  oba Izbach sejmu węgierskiego prezyden­
ci zawiadomili d. 10. b. m. o zgonie c e s .  W i l ­
h e l m a ,  poczem posiedzenia zamknięto. Miasto 
Budapesz t  wyBzle zapewne osobną deputac ję na 
pogrzeb do Berlina, odwdzięczając się za to, że 
gdy m iasto  zaprosiło było Niemców na obchód 
200 . rocznicy oswobodzenia B udzina od Turków, 
a  z L ipska  i Monachium W ęgrom  grubiańską re- 
kuzę dano, cesarz W ilhelm  czterech najstarszych 
żołnierzy le jbgw ardji pruskiej na tę uroczystość 
wysłał.

Bosyjiki am basador we W iedniu  ks. Łoba- 
now, który w sprawie rokowań między R o s j ą  a 
W a t y k a n e m  m ia ł  się udać do Petersburga, 
d r o c z y ł  na razie podróż Bwoją. P olit. Corr. o- 
t r z y m a ła  z Rzymn wiadomość, że „rokowania te ,  
prowadzone przez ks. Łobauowa i nuncjusza Ga 
l im bertego  tfe W iedniu, zadowolająco postępują  i 
zuajdnją się obecnie w tak iem  s tad jum , że na ­
dzieję przywrócenia stosunków dyplomatycznych 
między Stolicą apoBt. a rządem rosyjskim za ca ł­
k iem  usprawiedliwioną uważać można."

Wobec wiadomych atoli inteacyj cara i Po- 
biedonoscewa wiadomość powyższa wątpliw ą się 
okaże, jeże li  prawdą jes t,  że w P aryżu  m% być za ło­
żone wielkie czasopismo, poświęcone przywróceniu 
unii między kościołem katolick.ua i prawosławnym, 
zwłaszcza nawraeaniu prawosławnych na ka to li­
cyzm , i że czasopismo to m a wychodzić niejako 
pod opieką Bamego papieża, który, jsK opowiadają,

jn b i len s iu  gorliwie ruch 
ten  forytować i czasopismo takie popierać po­
stanowił.

Używający wielkiej powagi je n e ra ł  D r a g o -  
m i r ó w  m ia ł  się ponownie oświadczyć za k a r a k  
nem  o m ałym  kalibrze, ale p r z e c i  w k a r a ­
b i n o w i  r e p e t j  a r o w e m u ,  gdyż nie o to 
chodzi w bojn, aby gęsto, ale aby celnie i dono­
śnie strze lano . Zdanie to podzielało i podziela 
wielu także wojskowych innych państw.

W ypracowany przez r o s y j s k i e  m in is te -  
r jnrn oświaty projekt r e o r g a n i z a c j i  s z k ó ł  
r e a l n y c h  n a  s z k o ł y  p r z e m y s ł o w e ,  
zwrócony przez Radę stanu  dla wprowadzenia pe­
wnych zm iau, ponownie na jednem  z pierwszych 
posiedzeń Rady rozpatryw anym  i zadecydowauym 
będzie. _____

Z Rosji donoszą o bardzo charak te rys tycznym  
wypadku. Gubernator  saratowski, j e n e ra ł  K o s i  c z 
rozesła ł na papierze lis towym, ale pod firmą u- 
rzędową okólnik do 17.000 mieszkańców gnbsrn ii  
te j t r e ś c i :

„Objeżdżając w jesieni gubernię ,  spos trze­
g łem  wszędzie ślady rozprzężenia ekonomicznego, 
i to w tak ich  rozm iarach ,  że niezwłocznie użyć 
należy środków zaradczych. Środki te  jednakowoż 
tylko w tedy odpowiedzieć zdoła ja  celowi, jeżeli się 
dekładnie zbada powody ekonomicznej rniuy k r a ­
ju ,  zadłużenia posiadaczy i zaległości podatkowych 
n włościan. W tym  względzie proszę mi odpowie­

dzieć i podać, co wł.śoiwie spowodowało obecny 
tak  wielce sm utny  stan ekonomiczny kraju ; czy są 
to jedynie  powody czysto ekonomiczne, czy także 
inne, głębsze, może w naszern ogólnem życiu 
spoiecznem tkwiące. Pożądanąby b y ła  odpow edź 
ja k  najrychlejsza , a  to szczegółowa i bez ogródok 
wskazująca środki, k tóreby zdaniem pana stan 
obecny naprawić zdołał z."

Okólnik ten wywołał zaciętą, polemikę. Moslc. 
W iedom. u p a t ru ją  w nim stronnic tw a „czar­
nego wywrotu", apelowanie do powszechnego g ło ­
sow an ia ,  podczas gdy iune pism a rosyjskie upa­
t ru ją  w okólniku tylko dążność zaprowadzenia ł a ­
d u ,  jasności i rozumu w ekonom icznym stanie 
kraju . N ow oje W rem ia  o twarcie oświadcza, że jak  
z urzędowych aktów w y n ik a , zdolność ludności 
do p łacen ia  j e s t  z k re te sem  zniszczona.

Jeże li  m am y  wierzyć doniesieniom z F r a n ­
c j i ,  coraz wybitniej wyłania się i groźnie wzm a­
ga „ k w e s t j a  b o u ł a n  g e r o w s k a “ . N iety lko 
bonapartyści p rzem aw ia ją  za zam achem  stanu  ua 
podstawie powszechnego głosowania, ale i radykały .

A n g i e l s k a  Izb a  jiosłów uchwaliła  w dru- 
g iem czytan iu  ustawę, pozwalającą rządowi em i­
tować 20 mil. ft. szt. ua nabycie w I n d j a e h  
kolei Quoh-Robiland i powiększenie tam że innych 
kolei. S praw a ta  stoi w ścisłym  związku z rosyj­
ską koleją środkowo-azjatycką.

Z B u k a r e s z t u  donoszą że G h i k a zrzekł 
się u tworzenia gabinetu. O usiłowaniach Lekki nic 
nie słychać, i król poruczył tę sprawę Bratiano- 
wi. Bratiano  wielce naprawił swoje położenie, o- 
świadczając w komisji senatn ,  wysadzonej d la po­
stawienia m inistra  wojny Augelesku w stan oska­
rżenia, że sie zawiódł na tych. k tórym  był zaufał, 
i że Augelesko je s t  rzeczywiście w sprawie Maika- 
nów mocno skompromitowany.

S k u p c z y n a  s e r b s k a  zwołana na  26. 
bm. do Belgradu.

Z S o f i i  donoszą, że książę nakaza ł  u tw o­
rzyć 24 kom pau ij  na kadry, po jednej w każdym 
okręgu wojskowym.

Rozeszła się wiadomość, że książę zamyśla 
za 14 dui m a tk ę  swoją odprowadzić do Wiednia, 
zaczem  powstała inua, że książę zam ierza  opuścić 
Bnłgarję . Jedno  i drugie je s t  wymysłem. Księżna 
K lem en tyna  m a już terni dn iam i wyjechać z po­
wrotem do A nstr ji ,  o czem już je s t  zawiadom iony 
król se ibski.

Z drugiej strony „A jencja H a v a s“ , ja k  wia­
domo, wcale nieprzychylna księcia, zapewnia , że 
wszelkie pogłoski o niesnaskach między księciem 
a m in is tram i s ą ‘zmyślone, zgoda między n iuńr jeś t  
obecnie j a k  najściślejsza. M utkarów, będąc chorym, 
nie mógł być na naradzie  m ia is te r ja lne j ,  tosamo 
S transky ,  m in is te r  spraw zagran icznych , k tóry w 
interesach familijnych ua 10 dni do Filipopola 
wyjechał.

Co do s p r a w y  b u ł g a r s k i e j ,  oburzają się 
mocno w P e te rsb u rg u ,  że wpływ A ustr j i  w Buł- 
gar j i  z każdym dniem  się wzmaga, i a jenc i jej 
dyplomatyczni w Sofii i Filipopola odgrywają obe­
cnie taką rolę, j a k  niegdyś angielscy  podczas r e ­
wolucji fili oopolskiej.

N ord  zaznacza, iż w miłości Bułgarów nie 
zuajdzie  ks. F erdynand  broni do oporu, ani też 
poparcia zagranicy, albowiem chociaż A ustr ja ,  A n­
g lia  i Włochy nie przyłączyły się do kroku Porty , 
to jednakowoż można przyjąć, iż nie będą dalej 
popierały uzu rpa to ra  w Sofii. Położenie za tem  
panującego w B ulgar j i  będzie trudnie jsze .  M ożli­
wą je s t  rzeczą dobrowolne jego zrzeczenie się.

Nie tak gorączkowo zapa tru ją  się w P e te rs ­
burga.  W tam tejszych kołach dyplomatycznych 
jak  s ły c h a ć , panuje przekonanie, źe „jeżeli krok 
uczyniony w sprawie bu łgarsk ie j  dla zaspokojenia 
życzeń Europy pozostanie bez skutku, Rosja co­
fnie się znów na swe dawne wyczekujące stano- 
wisuo. ' Co do roli, ja k ą  w tej sprawie odgrywał 
ks. Bismark, m niem ają  tn, że uczyni! to szcze­
gólnie dla cesarza, pragnącego, aby ostatnie dni 
jego żywota spłynęły w pokoju, że uczynił to 
szczerze, ale może przecenił uieco swój wpływ u

sojuszników swoich i pod tym  względem doznał 
n ie jak iego  zawodu."

Do P olit. Cerresp. donoszą z L o n d y n u : „ W y ­
czekują tn  w kołach rządowych z wytężoną c iek a ­
wością dalszych kroków, ja k ie  rząd rosyjski po­
czyni w sprawie bu łgarsk ie j .  Za pewnik uważać 
możua, że g a b in e t  Sałisbnrego, który zasadę zu­
pełnej wolności B u łgar j i  we w szystkich  kwestjach 
wewnętrznych stale u trzym uje ,  nie zezwoli nigdy 
na to, aby ludowi bu łgarsk iem u ze strony Rosji 
księcia narzucić miano. W  tym  punkcie pewnym 
też je s t  g ab ine t  poparcia przez wszystkie s t ron ­
n ic twa par lam en tu ,  tak, że pod tym  wzgledem 
może B u łgar ja  na dyplom atyczne przynajmniej 
poparcie Anglii liczyć z pewnością".

Z Sofii d. 10 b. m. donoszą do N . F r e s s y : 
Naznaczona na dzisiaj narada gabinetow a nie od­
będzie się, m inis trowie bowiem już się zgodzili 
ua to, aby n i e  o d p o w i a d a ć  na  n o t y f i k a ­
c j ę  P o r t y .  Uważają ją  tu za prostą formalność, 
i dlatego są zupełnie spokojni.

Nowy cesarz Niemiec.

Wjazd do stolicy.
Dziś rano s ta n ą ł  F ry d e ry k  I I I .  w Charlo t-  

tenburgu, ażeby objąć rządy kró les tw a P ra s  i ce­
sa rs tw a niemieckiego —  dziś jeszcze ma się udać 
do tu m u  protestanckiego w Berlinie ,  ażeby oddać 
cześć zwłokom W ilh e lm a  I

Posępna to podróż, k tórą  ten nowy, lecz 
także  jaż  na śm ierć  skazany cesarz z pod wło­
skiego nieba ku północnej swej stolicy odnywa. 
W raz z rod j, irą  i św itą  wsiadł do specjalnego po­
ciągu dworskiego d. 10. bm. o godz. 9. rano i 
wyruszył wśród sm ętne j  słoty wiosennej. Ju ż  
około godz. 8. za legły  t łum y  publiczności całą  
drogę od willi Zirio do dworca kolejowego. Z wielu 
domów powiewały flugi. Cesarz z cesarzową je ch a ł  
w towarzystwie Mackenziego osta tn im  z dw una­
s tu  dworskich powozów. W  chwili wyjazdu, jak  
również wzdłuż całe j drogi i przy wysiadaniu 
z powozów na dworcu kolejowym witano m onar­
szą parę okrzykami.

T w arze  cesarza i cesarzowej zdradzały  silne 
wzruszenie. Cesarz w y g lid a ł  stosunkowo bardzo 
dobrze. K iedy pociąg ru szy ł w drogę, ozwało się 
zuowu g rzm iące „E v iv a ! ‘

Lekarze w odpowiedzi ua ciągłe py tan ia  
zapewniali, że stau cesarza o tyle się polepszył, 
iż podróż nie grozi mu na jm nie jszem  n iebezpie­
czeństw em .

" N a  Jw o rcT k o le jo w y m  rw San P ie r  d 'Arena,  
p rzedm iescin  Genui, nastąpiło  spotkanie cesarza  
z królem Włoch H u m b er lem , k tórem u towarzyszył 
Crispi. Zaledwie pociąg s ta n a ł ,  wskoczył król 
H n m b e r t  na p la tform ę wagonu cesarskiego i udał 
sie do wnętrza, gdzie obaj monarchowie padli 
sobie w obięcia i przebywali razem  przez ośm 
minut.

F ry d ry k  I I I .  z trndnością tylko wydobywa 
głos z k r ta n i ;  lekarze  zabronili mn z resz tą  m<fwić. 
Rozmowa między m onarcham i odbyw ała  się w ten  
sposób, że cesarz p isa ł  na m ałych karteczkach. 
Z resz tą  wyręczała męża cesarzowa W iktorja,  która 
ze składu us t  jego już  odgaduje, co chce powie­
dzieć.

K ró l H u m b e r t  wychodząc był widocznie 
wzruszony. Podał on Crispiemn spisane przez ce­
sarza  odpowiedzi, zawierające między inneuni ta k ­
że podziękowanie włoskiemu parlamentowi i ca­
ły m  W łochom  za okazane współczucie. P rczem  
przedstawiono jeszcze cesarzowi Crispiego, j e n e ­
r a ła  Pausiego, jakoteż  dwóch konsulów n iem ie­
ckiego i angiel-k iego.

Król H u m b e r t  rozm aw iał tym czasem  z ce­
sarzową W ik to r ją ,  k tó ra  żegnała go wyszedłszy 
poza portjerę drzw i wagonowych.

K iedy pociąg ruszy ł,  cesarz okazał się w 
oknie wagonu i żegnał pozostałych skinieniam i 
głowy i reki.

I)o Medjolanu przybył cesarz o wpół do 5 .  
P ow ita ł  go tu  na dworcu ks. Aosta na czele re ­
p rezentan tów  władz miejscowych i jeueralic ji .

W śród  grzmiącego „ E viva !“ odjechał pociąg po 
28 m inutach  przestanku. M a ckenńe  wyraził k i l­
kakrotnie swe zadowolenie ze stosunkowo wyhor- 
nego stanu  zdrowia cesarza.

Za Bożen deszcz usta ł,  a cesarz z n a s ta ­
niem nocy zasnąt.

W  Lipsku witano go z radością. Tutaj na­
stąpiło spotkanie casarza  z ks. Bismarkiem. Obaj 
powitać się mieli  nadzwyczaj serdecznie. Ce-arz 
ucałował trzy razy B ism arka ,  który w wagonie 
salonowym ce-arsk im  pojechał nas tępnie  razem  
do Charłottenburga.

Na W estendbahnhof koło C harlo tteubnrgu, 
przybył cesarz wczoraj o godz. 11. Aż do szyn 
urządzono pawilon, k tórym  cesarz przeszedł do 
poezekalui.  Na dworca nie było żadnego przy­
jęcia. Gwardziści jecha li  przed i za powozem 
cesarsk im .

W Berlinie.
W  Berlinie  nas tąp i ła  tym czasem  uroczysta 

proklam acja cesarza F ryd ryka  III. na wieczornem 
posiedzeniu se jm u  praskiego w sobotę d. 10 b. m. 
W  sali sejmowej, oświeconej światłem e lek try-  
cznem, zebrali się czarno przybrani posłowie po 
godz. 8-mej Galerje bvły przepełnione. Gdy p re ­
zydent zagaił  posiedzenie, powstali wszyscy
z miejsc. P rezydent odczyta ł te leg ram  F ryd ryka
I I I .  z S an  Remo, w którym cesarz dziękuje m i­
nisterstwu państw a i zapowiada swe przybycie do 
B erlina ,  a następnie r z e k ł :  „U praszam  Izbę o 
upoważnienie ażebym mógł cesarzowi, skoro nam  
to tylko będzie dozwolonem, wyrazić najuniżeńsze 
nasze uczucia poddańcze. Moi panow ie!  Je s te m  
przekonany, że pamięci naszego ukochanego zm ar­
łego cesarza nie możemy piękniej uczcić i gorącej 
wdzięczności naszej wymowniej okazać, j a k  tylko 
tern, że te uczucia przywiązania, miłości i wier­
ności, którem i naród cesarza W ilhe lm a o t ic za ł ,  
na cesarza F ry d e ry k a  p rze le jem y. W zywam więc 
panów, ażebyście wraz ze m ną wnieśli okrzyk: 
Nasz uajmiłościwszy cesarz i król F ryderyk  III .  
uiech ż y j e !“ Okrzyk ten powtórzyła Izba.

Radę związkową uwiadomił ks. B ism ark  j e ­
szcze n a  piątkowem posiedzeniu urzędownie o 
śm ierc i  cet-arza W ilhelm a i następstwie F ry d ry ­
ka I I I .  na trou pruski, do którego godność cesar­
ska  j e s t  przywiązaną, przyczem dudał. że cesarz 
równie w>ernie j a t  rodzic jego stać będzie przy 
konsty tucji  i t r ak ta ta ch  i liczy na współdziałanie 
swych sprzymierzeńców. Pełnomocnik Bawarji, hr. 
Lercheufe ld ,  wynurzył nas tępnie  g łęboki żal z po­
woda śmierci W ilhe lm a I. i prosił kanclerza, 
ażeby na jun i/eńsze  wyrazy współczucia ze strony 
Rady związkowej cesarzowi F ryd rykew i wynurzył.

W sobotę po połndniu nastąpiło zaprzysięże­
nie wojsk dla cesa rza  F ryd ryka  III.

Co do formy, w jakiej cesarz złozy* ma 
przysięgę na konstytucję , toczą się żywe rozmowy 
w kolach politycznych. Ponieważ cesarz nie będzie 
mógł ustnie, w obecności obu Izb  wyrazów przy­
sięgi wygłosić, przeto prawdopodobnie n as t jp i  ta 
przysięga pisemnie w obecności depntacji obn Izb.

Bórsen Ztg. dowiaduje się, że cesarz, równo­
cześnie z przybyciem do B erlina  wyda manifest 
do narodn niemieckiego i zam ianuje  zastępcą swym 
ks. W ilhe lm a  na przeci ig pewnego czasu. W po- 
lityee w ewnętrznej i zewnętrznej jako  też w sk ła ­
dzie gabinetu nie nas tąp ią  na razie żadne zmiany.

Sytuacja polityczna.
Przyjście  do steru F ry d ry k a  I I I .  wywołuje 

w publicystyce europejskiej rozm aite  głosy, p rze ­
ważnie je d n ak  przewidujące niezmienność sytuacji 
politycznej.

Presse  w iedeńska tw ierdzi źe nie m a  ża­
dnych politycznych obaw, a co najmniej m ogą je  
żywić A u s tro -W ęgry  i W łochy. „Cały świat poli­
tyczny wie —  pisze ów organ półurzedowy —  że 
podstawy i cele sojnszn potrójnego uie doznają 
pod żądam i F ry d ry k a  I I I .  żadnej zm iany.. .  M a­
my zresztą to przekonanie, że już w najbliższych 
dniach pojawią się tak ie  w ynurzenia i oznaki z po­
wodu zmiany rządów w Berlinie, że nawet w naj­
odleglejszych centrach politycznych rozproszoną 
zostanie wątpliwość co do najbliższej przyszłości."

Paryski Temps uważa za rzecz przedwcze­
sną przepowiadać niepewną przyszłość, którą przy­
n iesie śmierć cesarza W ilhe lm a Stosunki i prze-

RYBAK ISLANDZKI.
POWIEŚĆ

przez

P I O T R A  L O T I .
(Przekład z francuskiego)

(Ciąg dalszy).

I I I .
Od godziny już  szła, ożywiona i wzruszona, 

oddechając zdrowym powiewem wiatru, idącego 
od morza.

Przy  rozdrożach s ta ły  ogromne krzyże.
Od czasu do czasu m ija ła  m ałe  wioski ry ­

backie, wystawione przez cały rok na wiatr, a b a r ­
wą swoją przypominające skały. W  jednej z nich, 
gdzie ścieżka rap tem  zwężona, prowadziła  pom ię­
dzy ponure mury, o wysokich spiczastych s łom ia­
nych dachach, niby między szałasy celtyckie, roz­
śm ieszy ł ją napis ua szyldzie k a rc z m y :  „Pod 
chińskim jab łeczn ik iem ", pod k tó rym  namalowano 
dwie m ałpy  z ogonami, jeduę w zielonej,  d rugą 
w różowej sukni, zapijające jab łeczn ik .  Zapewne 
była  to fan taz ja  którego z majtków, co wrócili 
z Chin... Idąc, p rzypatryw ała  się w szystkiem u. 
Zwykle ta k  bywa, ża ludzie, prze jęc i mocno ce­
lem  swojej podióży, więcej od innych bawią się 
drobnostkam i, napotykanem i po drodze.

Daleko po za nią pozostała już te raz  wioska, 
a  w m ia rę  ja k  się posuwała po ty m  krańcu ziemi 
bretońskiej,  drzewa koło niej s taw ały  się coraz to 
rzadsze, okolica ooraz smutniejszą.

G ru n t  był falis ty  i skalisty, a  z każdego 
wzgórza o tw ierał się widok na pełne morze. Już  
te raz  ani jednego d rz e w a ;  nic, tylko pusta  ró­

wnina, a na niej krzaki zielonego janowca. Tu i 
owdzie na t le  nieba, odcinały się ram iona m ęki 
Zbawicielu, nadając krajobrazowi całemu pozór 
jednego niezmierzonego miejsca kaźui.

Na rozdrożu, strzeżonem przez jeden  z owych 
olbrzym ich krzyżów, zawahała się w wyborze po­
między dwiem a drogami, zbiegającemi w dół wśród 
krzaków ta rn iny .

W yprowadziło  ją  z kłopotu w sam ą porę n ad ­
chodzące dziewczątko :

—  Dzień dobry, panno God !
Była to m ała  Gaos, s iostrzyczka Yanna. God, 

uściskawszy ją , z a p y ta ła :
—  Czy rodzice w domu ?
—  Ojciec i m a tk a  są ; ty lko mój b ra t  

Yaun —  odrzekło dziecko bez żadnej złośliwości —  
poszedł do Loguivy, myślę jednak ,  że niedługo 
zabawi !

W ięc tam  nie ma go ! Znów ten nieszczęsny 
los, co oddalał go od niej wszędzie i z a w sze !

Możeby odłożyć odwiedziny ua k iedyiudziej,  
pomyślała ua razie. Tak, ale ta m a ła  widziała ją  
na d r o d z e ; mogłaby powiedzieć... Cózby sobie po­
myślano o tern w P o rs - E v e n ?

Postanowiła tedy iść dalej,  zwalniając o ile 
możności krokn, aby Yanu m ia ł czas powrócić.

W m iarę  ja k  się zbliżała do wioski Yanna, 
do tego gubiącego się w morzu cypla, kra jobraz  
s taw ał się d la oka coraz przykrzejszy  i dzikszy. 
Czyste powietrze morskie, które tak  ludziom s łu ­
żyło, oddziaływ ało  u jem nie  na rośliny, czyniąc je 
karłow atemi, niskiemi, przypłaszczonemi do tw a r ­
dego g ran tu .  N a ścieżkach po ziemi włóczyła się 
morszczyna, rodzaj liści, zkądinnąd wiatrem przy­
gnanych , świadczących o sąsiedztwie innego św ia­
ta. Swoim ałouym zapachem  przepełn ia ły  one po ­
wietrze.

Od ezaBu do czasu God spotykała przecho­
dniów, marynarzy, których postaeio widać było

zda loka w tej nagiej kra in ie .  Rysowały  się one, 
jakby  powiększone na wysokim i odległym widno­
kręgu  morza. Byli to żeglarze l Qb rybacy, a w y­
glądali wszyscy jakby  zaoatrzen i w dal, jakby  
czuwający na morzu- Mijając ją, pozdrawiali.  Z 
czapek m arynarsk ich  wyglądały ich tw arze  ogo­
rzałe, męskie, stanowcze.

Czas wlókł się jakoś powoli, a ona dopra­
wdy nie wiedziała co robić, aby drogę przedłużyć; 1 
ludzie się dziwili, widząc ją  idącą tak  wolno.

Co też Yaun porabiał w Loguiyy ? Może się 
do dziewcząt u m iz g aL .

Ah 1 żeby była wiedziała, j a k  go mało o b ­
chodziły ładne k o b ie tk i ! Od czasu do czasn, gdy 
mu która wpadła w oko, potrzebował tylko pójść 
do niej...

„Dziewczęta z Faim pol",  jak  mówi s ta ra  
pieśń I-landczyków, są płoche i rozpustne i tak  
urodziwemu chłopcu oprzeć się nie mogą. Ależ 
nie, on poprostu poszedł zrobić obstalnnek u pe­
wnego koszykarza z tej wioski, który jeden na ca­
łą  okolicę posiadał sztnke robienia plecionek do 
łapan ia  homarów. Żadna m iłostka  nie za p rzą ta ła  
mn głowy w tej chwili...

Doszła do kapliczki,  k tó rą  zda ła  widać było 
na wzgórzu. K a .liczka była szara, bardzo m a ła  i 
bardzo s ta ra .  W śród  martwoty , rozlegającej się 
naokoło, g ru p a  drzew, szarych także i już  bez­
lis tnych, zw ieszała  się nad nią, n ak sz ta ł t  włosów, 
rzuconych na jedną stronę jakby  pociągnięciem 
ręki.  A była  to ta  Bama ręka, ca za tap ia  kodzie 
rybaków , ręka odwieczna wichrów zachodnich, 
uk ładająca  pokręcone gałęzie nadbrzeżnych drzew 
w tym  sam ym  kierunku , w jak im  pędzi bałwany 
i kołysze fale morza. Na ukos i rozczochrane po­
rosły te  s ta re  drzewa, chyląc bezustannie grzb ie t  
pod s tu le tn iem  parc iem  owej ręki.

God znajdow ała się już  prawie n kresu  swej 
wycioczki, by ła  to  bowiom kapliezka w P o rs -E re n ,

za trzy m a ła  się więc tu ta j,  ażeby trochę zyskać na 
czasie.

M ały ,  walący się muir okala ł cm en ta rz  z 
k rzyżem  pośronku. W szystko było jednej  barw y: 
kaplica, drzewa i groby. Cała miejscowość wyda­
wała się jednosta jn ie  spaloną, wysuszoną przez 
wiatry morskie. Ten  sam m ech szarawy, z blado- 
żółtem i ja k  s ia rk a  p lamam i, pokrywał kamienie, 
gałezie sękate  i świętych z gran itu ,  stojących we 
fram ngach  rnurn.

Na jednym  z krzyżów drewnianych, dn iem i 
l i te ram i był wyryty napis : Gaos, Gaos, Joel, lat 
ośm dziesiąt.

Ach ! tak, to dziadek : wiedziała o tern. Mo­
rze nie chciało tego s tarego m arynarza .  Z resz tą  
wielu z rodziny Y anna musiało spoczywać wśród 
tego ogrodzenia ; rzecz to była prosta i powiuna 
była o tern pomyśleć. A przecież nazwisko to, 
wyczytane ua grobie, sprawiało na niej bardzo 
przykre  wrażenie.

Chcąc s tracić jeszcze jednę  chwilę więcej, 
weszła zmówić pacierz w odwiecznym, małym, 
zniszczonym, wapnem ubielonym przedsionku. Ale 
tu stanęła ,  ujrzawszy coś, co bardziej jeszcze ści­
snęło ją  za serce.

G aos!  — znowu to nazwisko, wyryte na 
jednej  z owych tablic  pogrzebowych, jak ie  zawie­
szają na pam iątkę tych, co na morzu zginęli.

C zyta ła  następujący n a p i s :
Pam ięci  

GAOS, J A N A  L U D W IK A  
liczącego la t  23, m a jtk a  na pokładzie „M ałgo rza­
ty " ,  która zaginęła  w Islandji,  dnia 3. s ie rpnia 

1877 roku.
Niech spoczywa w Bogu!

Is land ja ,  ciągle ta  L la n d ja  1 W szędzie w 
tern wejścia do kaplicy były poprzybijane d rew n ia ­
ne tablice z nazw iskam i zm arłych żeglarzy. Był 
to oczywiści# zakątek nieezczęśliwych rozbitków z

szłość w ytykają  p rzysz łym  cesarzom linię zacho­
wania się ; te raźn ie jsze  jednakowoż w arnnki wo 
jeuue są takie ,  iż wola, en tuz jazm  lab  n a m ię ­
tność cesarzy mnszą się bardziej niż dotychczas 
liczyć z tymi w arnnkam i w przyszłych, zapewne 
jeszcze dalekich walkach. Monarchowie mogą się 
zmieniać w Berlinie , lecz in s e re s a , połączone z 
celami obecnych Niem iec i polityka, którą m o­
narchom niem ieck im  dyk tu je  ich położenie i siły, 
te się nie zmienią.

Z P aryża  d o n o s z ą , że odpowiedź te legrafi­
czna F ry d ry k a  I I I .  na kondolencyjny te legram  
Carnota je s t  bardzo serdeczna.  Cesarz wyunrza 
dz.ęki za objawy w sp ó łc zu c ia , objawionego mu 
przez wielu Francuzów i wyraża nadzieję, że s t o -  
s u n k i  m i ę d z y  o b a  p a ń s t w a m i  b ę d ą  
s e r d e c z n e .

Papieski M oniteur de B o rn e , poświęciwszy 
F ryd rykew i I I I  w stępny  ar tyku ł ,  mówi iż Enropa 
widzi w n im  księcia pokoju , irtóry będzie także 
pewną i sku teczną  podporą dla pokojn religijnego.

Z pomiędzy głosów prasy  rosyjskiej o śm ie r ­
ci W ilhe lm a  i nas tępstw ie  F ry d ry k a ,  notujemy 
nas tępn jąee  :

N ow oje W rem ia  p o w ia d a : Zgon cesarza 
W ilh e lm a  ualei y io najdoniośle jszych wypadków 
drugiej połowy X IX -go  wieka. Łącząc się ze sm u t­
kiem Niemiec nad u t r a t ą  m onarchy ,  którego s ł a ­
wa współzawodniczy ze sławą F ry d ry k a  W . ,  za­
pytać się wszelako należy, czy znany  wpływ c e ­
sarzowej W ik to r j i  ua swojego m ałżonka nie od­
działa  we właściwy sposób ua wszechwładzę, j a ­
kiej używał dotąd ks. B ism a rk ?

Pet. wied. p o w iad a ją : Rosja u trac i ła  w ce­
sarza W ilhe lm ie  zacnego i potężnego p rzy jac ie la  
i sąsiada, który trzym ał  ua wodzy an t i rusk ie  p r ą ­
dy polityki niemi ckiej.  To daje zm ar łem u  n ie n a ­
ruszone prawo do wdzięczności i sym pa tj i  opinii 
publicznej w Rosji.

N o w osti , z uwagi na ciężką chorobę cesarza  
F ryd ryka ,  wątpią, ażali będzie on w s tan ie  spra­
wować osobiście rządy w Niemczech. Życzyćby 
należało w in te resie  zjednoczonych N ie m h c ,  a ż e ­
by uregulowanie sprawy faktycznych rządów od­
było się bez trudności.

Z P e te rsb u rg a  donoszą, że jen. W e rd e r  od­
je ch a ł  do Berliua, a w kołach dobrze poinform o­
wanych o k reś la ją  s tospnek dz;siejszy w ten  spo­
sób, iż łagodniej niż dotąd ułoży się stOBanek 
Rosji do Niem iec a nastąpi osłabienie sojuszu uie-  
miecko-rosyjskiego. Sądzą ta m  także, że i dla 
F ra n c j i  osoba nowego władcy będzie sym pa tyczną .

N ordd. A llg . Ztg. p isze: „Pom iędzy  kondo- 
lenc jam i,  nadeszłemi do kauclerza  podnieść na le ­
ży kondolencje cesarza i k ió la  A u s tro -W ęg ie r  i 
króla WiirtemberBkiego, którzy w gorących i sy m ­
patycznych słowach wyrazili głęboki żal z powo­
du zgonu cesarza.

Toż samo pismo konsta tu je na  podstawie 
objawów sym patji  ze strony Rosji ,  że wszędzie 
panuje o tucha ,  iż n iem iecka polityka także 
i pod rządam i nowego cesarza nie zejdzie z tej 
drogi, k tó rą  wytyczył cesarz W ilhelm , i k tórą  o- 
cbronić um ia ł  przed wszelkieuni przeszkodami.

M in is te r  P a t tk a m e r ,  donosząc sejmowi o 
śm ierci W Uhelma I.,  zapom niał proklam ować ró- 
wuocześnie F ry d e ry k a  I I I .  Z tego powoda pisze 
Post, że zwolennicy je j  odczuli boleśnie to z a ­
niedbanie P u t tk a m m e ra  w pruskiej Izb ie  posłów, 
że jednak  w ytłum aczyć to należy olbrzym ią bo­
leścią. Podłog Tagblattu  zaniedbanie ze s trony 
P u t tk a m m e ra  nastąpiło  sku tk iem  tego, że ua- 
zwisko nowego cesarza  uie było jeszcze Btwier- 
dzonem.

Z biografii Frydryka III.
F ry d e ry k  W i lh e lm  Mikołaj, K arol,  obecnie 

jako cesarz  N ie m o c  i król pruski F ry d e ry k  III*),  
urodzit się r. 1831, w rocznicę bitwy pod L ip­
skiem d. 18 października, w nowym pałacu pocz-

*) Pierwszymi cesarzami niemieckimi, Doszącymi 
imię Fryderyk, byli* pierwszy cesarz z dynastii Ho- 
henstaujów, Fryderyk Barbarossa (od r. 1152 do 
1190-go), i Fryderyk I I  (od r. 1197 do 1250-go). 
Ponieważ od tego czasa nie było cesarza niemie­
ckiego, któryby nosił to imię, Dowy  cesarz będzie 
zatem Fryderykiem I l l - c im ,  a jako król p r u s k i : 
Fryderykiem Wilhelmem Y-tym. (Przyp. red.)

Pors-Even. Ogarnęło j ą  jak ieś  złowrogie przeczu­
cie i poczęła żałować, że tu przyszła. W  Paimpol, 
w kościele, widywała podobne napisy. Tu ta j  jednak , 
w te j wiosce, pusty grób rybaków islandzkich był 
daleko mniejszy, bardz ie j opnszczony i nierównie 
dzikszy. Z każdej strony s ta ła  ław ka granitowa, 
dla wdów i dla matek. Niskiego tego, pełnego 
nierówności,  do groty podobnego schronienia, 
s trzeg ła  N ajśw iętsza Dziewica, bardzo sta ra ,  po­
m alowana na różowo, z dużerni złośliwemi oczami, 
podobna do Cybeli, pierwotnej bogini aiern..

G a o s !... jeszcze !...
P am ięc i  

G A O S ,  F R A N C IS Z K A  
męża Anuy-M arji  G O A S TEK ,

kap i tan a  na  pokładzie „ Paimpolanina", 
który zginął w Islandji, pomiędzy dniem 1. a 3. 
kw ietn ia  lfc>77 r., z dwudziestu  t rzem a ludźmi, 

stanow iącymi jego z a ;ogę.
Niech spoezywają w Bogn!

A u spodu dwie kości trup ie ,  nlożone na 
krzyż, p o i  czaruą czaszką o zielonych oczach; 
malowidło naiwne a straszne, tchnące barbarzyń­
stw em  innego wieku.

Gaos ! wszędzie to nazwisko !
Inny Gaos nosił imię Y ves; ten, porwany 

z pokładu swego s ta tkn ,  zginał w okolicy N orden- 
F iord ,  w Is land i i ,  w dwudziestym  drugim rokn 
życia. Tab l ica  zdaw ała się wiiieć od bardzo d a ­
wna; o tym chyba już zapomniano zupełnie.. .

Gdy czytała, napadały  j ą  porywy serdecznej, 
słodkiej a zarazem  rozpaczliwej czułości d la Yan 
na. Nigdy, tak, nigdy nie będzie on do niej n a le ­
ż a ł ! J a k  walczyć o n u g o  z morzem , kiedy ono 
tylu już pochłonęło Gaosów? Wszyscy to przecież 
byli jego przodkowie Inb bracia , między k tó rym i 
a nim musiało przecież is tnieć podobieństwo 
wielkie.

(C. A. h.)



K a p n  ile N o m i s  a i  Pnmemps
we Lwowie, ulica Halicka I. 13, poleca

A ngielsk ie  płaszcze gum ow e od 6 zł. 

K alosze  męzkie i damskie. 
P araso le  deszczow e od 1 zł. 20 ct.

K ołd ry  w ełniane i k ocyk i do 
podróży od 4 zł. 50 ct. 

Pledy i sza le  damskie. 
Kufry podróżne i torby.

K oszule męzkie , k o łn ie r z y k i , 
m anszety i koszule nocne. 

K raw atk i angielskie.
Necesniry męzkie do podroży.

R ęk aw iczk i angie lsk ie  (Kiwa) 
w cenie 1 zł. 40 ct.

Cylindry i kapelusze (licowe  
miękkie i twarde.

GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 13. Marca 1888. y

d a m jk m , jako  jedyny syn zm arłego  cesarza
W . lh e lm i  I-

J a k  wszyscy Hohenzollerna, wychowany po 
wojskowemu, oddał sie służbie w dziedzinie M arsa ,  
n ie  zos tawiając wszakże odłogiem iunych stron 
życia. Nauczyciela , do rzędu których należał  t a k ­
że sławny E rn e s t  Curtius ,  dali mu gruntowne wy­
ksz ta łcen ie ,  a zarazem  zaszczepili w swym d o s to j ­
nym  uczniu zamiłowanie do wiedzy i sztuki. 
W stąp iw szy  r. In 4 9  do służy w I ym gw ardy jsk im  
pułku  piechoty, uczęszczał równocześnie na u n i­
w ersy te t  w Bonnie. N auka  h is to rj i  nęciła go 
więcej, niż wszystkie inne. P racow ał też Da t"ni 
polu z sumiennością  zw ykłego śm ier te ln ik a ,  w u- 
znan in  czego un iw ersy te t  królewiecki nada ł  mu 
dyplom  doktora filozofji honoris causa. Cesarz 
F ry d e ry k  je s t  rek to rem  tego un iw ersy te tu  zarówno 
ja k  dwóch innych, a mianowicie un iw ersy te tów  
w Królew cu i w Oksfordzie.

Za młodu prowadził podobno bardzo wesołe 
życie, co j a k  tw ierdzą, nie pozostało bez wpływu ua 
dalsze jego losy. W  r. 1858 poślubił księżniczkę 
angie lską ,  W iktorje ,  a w nas tępnym  roku o trzy ­
m a ł  pierwsze wyższe stauowisko wojskowe, m ia ­
nowicie godność kom endan ta  dywizji gw ardyjsk ie j.

P ierw sze wojenne swe doświadczenia zebrał 
ówczesny książę F ry d e ry k  w Szlezwiku, gdzie 
je d n ak  bezpośredniego udziału  w walkach nie 
brał.

P rzy  sposobności o tw arc ia  k an a łu  Suezkiego, 
odbył podróż do E g ip tu  i Palestyny, opisaną Drze- 
zeń w „Mojej podróży na W sch ó d 11 r .  1869 Dzie ł)  
to  wyszło ty lko w 40  egzem plarzach . Nie okazały  
się też na widok publiczny jego „W spom nien ia  
z wojennego ro k u 11.

W ra ca jąc  do karje ry  wojskowej księcia za­
znaczyć należy, że już w r. 1860 m ianow any zo­
s ta ł  ienerał-porncznikiem , a w kam pan ii  dońskiej 
(1861) m ia ł  pod sweaa dowództwem 2gi korpus 
a im ii .

Mianowany nas tępnie  jenera łem  piechoty, o- 
t r zy m a ł  w wojnie przeciw A n s tr j i  w r. 1866 do­
wództwo 2gie j a rm ii  i odniósł zwycięstwo pod 
Nachodem, Skalicam i i Sadową.

W  chwili wybuchu wojny f rancusko -n iem ie -  
ckiej, poruczono mu, już jako nas tępcy  tronu p rn -  
•kiego, główną komendę nad Bcią a r m ią ,  t. j.  
nad wojskami południow o-niem ieckiem i.  J a k o  szef 
jenera lnego  sztabu był mu przydany do boku je ­
nera ł  y. B lum entba l .  D. 27. l ipca opuścił ks. F ry -  
dryk  Berlin  i udał się na wskazane mn s tanow i­
sko. Przed jego oczyma, odniosła 3. a rm ia  d. 4. 
sierpnia świetne zwycięstwo pod W eissenbnrg iem , 
a 6. sierpnia pobiła M ac-M ahona na głowę w pa­
m ię tne j  bitw ie pod W orth .  D. 16. s ie rpn ia  podą­
żył ks. F ry d ry k  na czele wojsk swych do Nancy. 
P o  zajęciu M etzu, zaja ł linię Chmmercy, B ar- le -  
D nc ,  Poin du Jo u r  i Vitry, aby wspólnie i. a r ­
m ią  M aaseńską przeszkodzić połączeniu się Ba- 
za ine’a z M ac-M ahon«m i powstrzymać ich od co­
fnięcia się pod Paryż. D. 1. września zadał n ie­
przyjacielowi wspólnie z sa sk im  nas tępcą tronu 
cios śm ier te lny  po i Sedaneun. Pod P aryżem  w a l­
czył w dnin, w k tórym  ukończono osaczenie nad- 
nekwańskiej stolicy, poraz ił  wroga pod Villenenve 
i Montronge, a nas tępn ie  za ją ł  z swa a rm ią  linię 
B o n g iy a l-  S e r re s  -  Mendon-Bonrg - l ’Hay - Chevilly, 
Thia is -C ho isy -  le I toi-Bouneul.  W spólnie z ks ię ­
ciem F ry d ry k iem  K aro lem  m ia ł główną kw aterę  
w W ersalu  i ta m  też w d. 28. października o- 
t r zy m a ł  nominację na f e ld m a rsz a łk a ,  k tórej to 
godności wedle s tarego zwyczaju fam ili jnego  nie 
udzielano nigdy p rzed tem  książętom krwi.

Z chwilą gdy król pruski na skroń osiwiałą 
włożył koronę cesarza n iemieckiego, zos tał ks. 
F ry d ry k  „następcą  tronu niemieckiego państ wa" z 
p red y k a tem  „jego cesarsk ie j  wysokości." W  tej 
dobie t rynm fn  N iem iec spotkało go jeszcze jedno 
wysokie odznaczenie. D. 7 m arca  1871 opnścił 
W e rsa l ,  a gdy 20. tego m iesiąca  s ta n ą ł  w B erl i ­
nie zasta ł tam  mianowanie na kaw alera  wielkiego 
krzyża orderu żelaznej korony.

W  czerwcu r. 1878 gdy cesarz W ilhelm  
sk u tk iem  zamachu N obiliuga wypuści! na czas 
kró tk i berło rządó*  i  swej ręki, zastępowa! go ks. 
F ry d ry k .  W tedy  też wystosował on znane pismo 
d o 'p a p ie ż a  Leona X III . ,  w którern s ta ra ł  się b ro ­
nić stanowiska jak ie  rząd n iemiecki za ją ł  wzglę­
dem  W atykanu .

W osta tnich dwóch la tach usuwa; się o r a z  
bardz ie j  od spraw  publicznych z • owo,in choroby, 
k tóra  nagle podkopała jego orgauizm . P rz eb ie g  
te j  choroby zbyt dobrze je s t  znany, abyśm y na 
tem  miejscu  potrzebowali go jeszcze przypom inać 
szan. czyte ln ikom . Ogólne od niedaw na panuje 
przekonanie , że życie dzisiejszego cesar/.a Niemiec, 
w wysokim je s t  stopniu zagrożone. Czy długo zdo­
ła on o trzym ać  w osłabionej ręce berło  monarsze, 
trndno  przesądzać.

N a  dworze berlińskim  nwaźano F ry d e ry k a  za 
utopis tę,  przez małżeństwo z cudzoziemką zaugli-  
zowanego w poglądach, zamiłowaniach i sposobie 
życia. Od dw udziestu  siedmiu la t  c iągle pozosta­
wał na tem  stanowisko, z którego ju tro  mógł był 
wstąpić na tron. a tym czasem  m usiał s tać po za 
n im. Nie d o s tra ja ł  się za tem  do panującego to- 
nn w rządzie i polityce. J e s t  to człowiek pogo­
dnego u m ysłu ,  spokojnego te m p eram en tu ,  wielkiej 
dobroci serca, chociaż chłodny w obejściu. I d e a ­
łem  jego na tronie byłby A ngast ,  zam ilowauy w 
sztukach pięknych, i l i te ra tu rze .

N ie posiadał dotąd żadnych zarozum iałych i 
wyższych am bicji;  pomimo swej dobroci n ieskoń­
czonej nie zapom ina ws elako doświadczonych od 
kogo przykrości. Do zwolenników k- B U m arka  ani 
sam. an i  małżonka j e -o sie nie zaliczaj*. podczas 
gdy syn najstarszy  jest żelaznego księcia s trouui-  
kiem i w ielbicielem. W urmii nie rnial wiele 
sym iatji,  a le wśród ludności N iem iec był bardzo 
łub ianym ; poddani spo iz iew a li  się po nim, jako po 
przysz łym  władcy, wiele dobrego.

Wilhelm I. na katafalku.
W  sobotę odbyła się uarada m iu is te rs tw a  

domu cesarskiego i m is trza  ceremonii co do pro­
g ram u ,  j a k  się ma odbyć pogrzeb W ilhe lm a  I.

Zwłoki na ro ikaz  cesarza F ry d ry k a  zgodnie 
z życzeniem zm arłego  cesarza  przybrane będą 
w m undur  p ierwszego gwardyjsk iego  pułku z p rze­
wieszonym przez ram ię  płaszczem polowym.

W czoraj o północy przy św ietle  pochodni 
przewieziono zwłoki do tum u  protestanckiego, 
gdzie na nie oczekiwał już  ks. B ism a rk  wa czele 
m in is te rs tw a .  Będą one z n iesłychauym  przepy­
chem  um ieszczone w pośrodku k a ted ry ,  zam ie­
nionej w tak  zwaną Chambre ardente. Przez 
w torek  i środę będzie dozwolonym przystęp do 
katafa lku ,  we czw artek  zaś nas tąp i  uroczyste 
przeniesienie zwłok do grobowca familijnego H o ­
henzollernów w Charlo ttenbnrgu .

Ee wszystkich stron św iata  n ap ły w a ją  n ie ­
zliczone objawy hołdu  i wspótczncia. Dzienniki 
berlińskie, zaniechawszy prawie polityki, najmuja 
się wyłącznie katastrofą  dynastji .  W iele pism 
w ie leńsk ich  i wszystkie p ism a petersbursk ie  z a ­
mieściły  nekrologi o cesarzu W ilh e lm ie  w czar- 
aych obwódkach.

Na czarnych tab licach  un iw ersy te tu  b e r l iń ­
skiego i akadem ii  ogłoszono zawieszenie lekcyi.

Ju ż  w pią tek  wieczorem we wszystkich ko­
ściołach i św iątyniach berlińskich  odbyły się n a ­
bożeństwa. N aza ju t rz  odbyła eię w cerkwi am b a­
sady rosyjskiej uroczysta  l i tu rg ja  w połączeniu ze 
mszą żałobuą.

W szystk ie  domy w Berlin ie  okryte są wiel- 
k iem i czarnem i flagami, które sięgają częstokroć 
od szczytu dachowego do parte ru .  Na pałacu d o ­
tychczasowego następcy trouu, a obecnie cesarza 
F rydryka  I I I .  powiewa żółta chorągiew cesarska. 
Okna otwarte . Deszcz nada bez przerwy.

Prof. Reinhold Begas sporządził maskę śm ier­
te lną, a prof W e rn e r  p o r tre t  cesaiza . Zdjęto także 
fotografie.

Cesarzowa A ugusta  je s t  tak  znękaną i cho­
rą. że zachodzi obawa katastrofy.

D ^ ó r  zarządził t rzytygodniow ą żaU bę p r z e ­
pisawszy dla niej bardzo drobiazgowe szczegóły.

Z Rady państwa.
Kom isja Izby posłów dla p o d a t k u  g i e ł ­

d o w e g o  p rzy ję ła  p ro jek t  tego podatku, op ra­
cowany przez dr. Bilińskiego, w trzec is in  czy­
taniu.

§. 16. projektu  o spadkowych działach ru ­
styka lnych , o którym wspomina! nasz te leg ram  
z posiedzenia komisji rolniczej Izby posłów, s t a ­
nowi, że ustawodawstwo krajowe może w pewnych 
w arunkach  ograniczyć wolność dzielenia gruntów.

K l u b  c z e s k i  uchwalił d. 7. bm. głoso­
wać w pierwszym czytaniu za wnioskami szkol- 
nemi L iech tens te ina  i H ero lda  ( t j .  aby je  o d e ­
słano do komisji) ,  i uznał to głosowanie za obo­
wiązujące dla człouków klnbu. W  tej sprawie 
rozesła ł  klub czeski następujący kom unika t ' :

„K lub  czeski na posiedzeniach swych z d 
4. i 7. m arca  wziął pod rozwagę, ja k ie  m a  zająć 
stanowisko wobec wniosków, dążących do reform y 
ustaw szkolnych, mianowicie zaś wobec wniosku 
ks. L iech tenste iua  i wniosku dr. H ero lda .

„R eform a ustaw szkolnych w znaczeniu roz­
szerzen ia  autonomii krajowej stanowi jednę  z 
głównych części programu politycznego posłów 
czeskich zarówno w se jm ie ,  ja k  i w Kadzie pań­
stwa. Do takiej właśnie reform y zm ierza  uchw ala  
Izby  poselskiej z 1883 r. zarówno ja k  i uchwała 
sejmu, powzięta-podczas osta tn ie j sesji. Klub cze 
*ki w toku swych obrad nzuał za rzecz konieczus, 
ażeby wychowanie i ksz tałcenie m łodzieży  w szko 
łach ludowych odpowiadało tak  wym aganiom  re l i ­
g ijnym i narodowym, jakoteż potrzebom chwili 
obecnej.  Z wielu szczerych wyznań wnosić można, 
że duchowieństwo czeskie bynajmniej nie dąży do 
poddania szkolnictwa wpływom władz kościelnych 
w ta k im  zakresie ,  ja k  to było k ie d y ś ;  tem  mniej 
mogłahy zm ierzać ku tem u działalność posłów 
czeskich.

„Rząd nie uwzględnił jeszcze dotychczas żą 
dań Rady państwa i sejmu co do wniesienia pro­
jek tu  ustaw y szkolnej, k tóraby  —  zgodnie z du­
chem  konstytucji  —  przekazała sejmom to, co do 
sejmów nhleży —  i wobec dzisiejszych stosun­
ków nie da się przewidzieć, k iedy  rząd mógłby 
nareszc ie  zdecydować się na ten  krok. Wniosek 
ks. L iech tenste ina ,  który w pełnej mierze uwzglę- 
duia autonomię krajową —  pomimo n iezap rze­
czonych wad w szczegółach —  daje odpowiednią 
o k a z ję ,  ażeby z in ic ja tywy Izba mogła wyjść 
ustaw a, odpowiadająca wszystkim przytoczonym 
warunkom.

„Z tego względu klnb czeski uznał p rzede-  
w szyslk iem  za odpowiednie i konieczne —  głoso­
wać za odesłaniem wnioskn ks. L iech tenste ina  do 
komisji szkolnej, która go rozważy szczegółowo i 
p rzedstaw i swe wnioski Izbie poselskiej.

„Powzięto również decyzję, że i wniosek dr. 
H ero lda  i tow., pomimo zarzutów, ja k ie  możnaby 
skierować przeciw pewnym jego częściom — n a ­
leży także przekazać komisji szkolnej. Po raz  to 
pierwszy w dziejach par lam en tarne j  działalności 
posłów czeskich nadarza  się sposobność —  w dzie­
dzinie może najważniejszej w zakresie ad m in i­
s t rac ji  publicznej,  a  zarazem  najgłębiej sięgającej 
w in te res  ludu — przeprowadzić ustawę, która 
mogłabv uwolnić od wpływów centralistycznych 
samodzielność krajową, tak  prześladowaną przez 
poprzednie rządy.

„Dalej ze stosunków parlam entarnych  wyni­
ka, że cel ten m ógłby być osiągniętym tylko przez 
odesłanie wniosku L iech tenste ina  do komisji szkol­
nej,  ponieważ odrzucenie tego wniosku decydują 
nietylko o losach wniosku dr. H erolda i tow., ale 
też i o losach wszelkiego w ogóle wniosku o po­
dobnej tendencji, jak iby  obecnie lub  w przysz ło­
ści przedłożono Izbie. Nakoniec wymaga tego s a ­
m a przyzwoitość p a r la m en ta rn a ,  ażeby wnioski 
czynione w szczerych zamiarach, choćby nawet 
pochodziły z obozn politycznych przeciwników i 
nie odpowiadały zapatryw aniom  większości —  b y ­
ły p rzynajm nie j poddane dokładnem u zbadaniu. 
Postępowanie takie  s ta je  się tem  więcej oczywi­
s tym  obowiązkiem, gdy wniosek i oehodzi od poli­
tycznych przyjaciół,  którzy —  ja k  ci, co podpisali 
wniosek ks. L iechtenste iua —  dowiedli, źe ua nich 
liczyć można."

W i e c  burmistrzów.
L w ó w  cl 12. m arca.

Wczoraj odbył się w sali ratuszowej wiec 
burm istrzów  w s i r a n i e  gorzelu ianej.  P rzew odni­
czył p. P io t r  Gross. Miasto uas-.e reprezentowali 
pp. r-rezydent Mochnacki, wice . rezydent dr. G ry-  
ziecki, radni pp. Baczewski, dr. Goldmann Piepes, 
Roszkowski, W alichiewicz, Markiewicz, Bodyński, 
Kochan -wski, dr.  Byk, dr.  Schaff i starszy  radca 
m a g is tra tu  p. Łyszkowski. Z B r o d ó w  przybył 
delegat p. W i to s ła * sk i ,  z D o b r o m i l a  dr. Cwi- 
klicer,  z D r o h o b y c z a  dr. F ru c h tm a n n ,  z G r ó d ­
k a  pu. Dm ochow ski,  L ipus i Rapp, z G r y o o w a  
dr. Ja kubow sk i ,  z J o r d a n o w a  p. Borow iec, 
z J a w o r o w a  p. Paar .  z J a r o s ł a w i a  p Mysz­
kowski, z K o ł o m y i  pp. B re t le r  i S te lzer ,  z M y ­
ślenic p. Schunke, z P i l z n a  p. Palanz , z P r z e ­
m y ś l a  dr. Dworski, z o d g ó r z a  i W i e  
l i c z  k i  p. Nowacki, z R z e s z o w a  dr. Zhy- 
szewski. z S a m b o r a  dr.  Budzyuowski, z S ą ­
d o w e j  W i s z n i  p. K isie lewski, z S t a r e g o  
S ą c z a  p. Tokarczyk, z S t a r e j  S o l i  p. W oj­
tasiewicz, z S t a r e g o  M i a s t a  p. GołkowBki, 
z T a r n o w a  p. Rogoyski. W adow ice, Za to r  i 
obszar dworski hr.  Potockich  reprezen tow ał d y re ­
ktor  tow arzystw a muzycznego we Lwowie p. R u ­
dolf S c h w a rz ,  z Ż ó ł k w i  pan N iem entowski. 
Z Kałusza. Kot, K rosna i Lubaczowa doniesiono 
telegraficznie, że m ias ta  te  p rzy łączają  się do 
u ch . .a ł ,  powziętych ua wiecn bnrm istrzów.

Na wiecu był też obecnym poseł do Rady 
pańBtwa z lwowskiej Izby handlowej p.  N iem czy-

nowski, k tóry oświadczył na in te rpe lac ją  odnośną, 
że Koło polskie broni swego stanowiska kouse 
kwentnie w kw s t j i  gorzelnianej i że dało ono 
kom is ji  pol-cenie, aby nikomu nie dawała p rzy ­
rzeczeń stanowczych, ani też nie wyrażała swej 
opinii , aż Koło polskie nie poweźmie stanowczej 
decyzji w surawie gorzelnianej.  Dla K ola  polskiego 
są pożądane petycje tylko takie, które op iera ją  
się na wyczerpujących da tach  i faktach, któreby 
mogły być podstawą dyskusji.

Poseł dr. F ru c h tm a n  z Drohobycza prze iło -  
żył wnioski, które też po d łursze j dyskusji  uchw a­
lono. W nioski te b rzm ią ;

1. W ystosow ać  petycję do Izby  depu tow a­
nych Rady państw a tndzież do Kola poLkiego 
o uchylenie projektu  w sprawie opodatkowania 
spiry tusu  ;

2. wybrać deou tac ję  z 5 członków, k tóra  
w yjadz ie do W iedn ia  i w sferach  decydujących 
poczyni s ta ran ia  we wskazanym powyżej k ierunku;

3. wezwać posłów z miast,  reprezentowanych 
na  dzisie jszym  wiecu i ażeby podczas tegorocz­
nych feryj wielkanocnych w swoich okręgach wy­
borczych zdali sprawę z przebiegu czynności pod­
ję tych  w sprawie nowego pro jek tu  o opodatkowa­
niu spirytusu.

Do depn t . c j i , k tóra  ma wyjechać do W ie ­
dnia  w ybran i zostali pp, prezydent m ia s ta  Lwowa 
E. Mochnacki, dr. Dworski z P rzem yśla ,  dr. F ru c h t ­
mann z Drohobycza, dr. Ja k u b o w sk i  z G rybow a i 
dr. Budzynowski z S am bora .

O sta tecznie uchwalono też wyhrać sta lą  ko­
m is ję ,  która w sprawach, tyczących się żywotnych 
in teresów  m ia s t  ma w przyszłości zwoływać w ie­
ce bnrm istrzów . N astępn jący  panowie zostali do 
te j  kom is j i  w y b r a n i : dr. P io t r  Gross , dr. M ała­
chowski, dr. F ro c b tm a n n ,  dr. Rntowski, dr. Rosz­
kowski, dr. Z byszew ski,  Getritz, W i to s ła w s k i , E. 
Mochnacki, dr. Dworski, dr. Jakubowski i dr. Bu­
dzynowski.

Uchwalono też w m yśl wniosku dr. Z b y-  
s z e w s k i e g o  zwołać w celu na radzen ia  się 
nad pro jek tem  co do statutów dla m ia s t  ( p r z e d ­
łożonym  w se jm ie)  wiec delegatów  m ie jsk ich .

1 z a i f i i
L w ów  dnia  12 marca.

* Od A dm inistracji. Gazeta narodowa  będzie 
wydawaną prenumeratorom miejseowym jak przedtem 
tak i nadal dopiero o godz. 6 wieczorem.

* Cesarz Franciszek Józef, jak donosi U iener. 
Ztg  , będzie udzielał d. 12. bm. w zamku cesarskim 
w Wiedniu publicznych posłuchań.

* Cesarzowa austrjaeka wyjeżd a 17. b. m. 
z Budapesztu do Londynu, gdzie zabawi do końca 
kwietnia, a następnie wyjeżdża na 14todniowy pobyt 
do Feldafing nad jeziorem Starenbergskim. Z Amster­
damu donoszą nam, ż« cesarzowa Elżbieta przybyć 
ma tamże z końcem marca, gdzie się przez 14 dni 
poddawać będzie kuracji mięsienia, wykonywanej przez 
dr. Metzgera.

* A lfred hr. P otock i wyjechał z Cannes do 
Nicei.

* H rabina Rom anowa Poóocka wystąpi 8.
kwietnia we Wiedniu w pałacu ks. Liechtensteina w 
dwóch przedstawieniach amal orskich urządzonych na 
cel dobroezynuy przez księżnę Paulinę Mctternich. 
Hrabina Potocka wyńtąpi w francuskiej jednoaktówce 
razem z księżną Metternioh i synem ambasadora 
francuskiego p. Deerais. Po bluetce francuskiej ode­
grają sztukę niemieską „Wykształcona kucharka" --  
przedstawienie zakońezy fantastyczna fraszka p. t : 
„Teatr lalek" w której hrabina Romanowa Potocka 
edegra rolę japonki.

* Zima i  w ylew y. Odwilż trwa jeszcze ciągle. 
Od dwóch dni pada deszcz.

Z kolei Karola Ludwika donoszą nam. Z po­
wodu uszkodzenia mostu między Dębicą i Dąbiem 
wskutek powodzi i gwałtownie płynąc j kry, zasta­
ne wiono ruch pociągów na kolei lokalnej Dębicko- 
Rozwadowskiej.

Na przestrzeni Jarosław-Rawa ruska, tudzież 
Krasne-Podwołoczyska zostały przeszkody w ruchu 
usunięte i odbywa się ruch między JarosławLm i 
Rawą ruską formalnie, między Krasnem i Podwoło 
czyskami zaź z tem ograniczeniem, że pociągi nocne 
nr. 9. i 10. na tejże przestrzeni jeszcze kurso ać nie 
będą.

Podobne ograniczenie ruchu pociągów nocnych 
na przestrzeni Lwów-Krasne-Brody zostało z dniem 
12. bm. zniesione, wskutek czego od tego dnia na 
linii głównej Kraków-Wieliczka-Lwów-Krasne Brody 
kursować będą wszystkie pociągi według rozkładu 
jazdy, między Krasnem i Podwołoczyskami zaś tylko 
pociągi nr. 1. 2. 7. i 8.

Między Rawą ruską i Sokalem ruch pociągów 
jeszcze zastanowiony.

Z dniem wczorajszym został otwarty ruch po­
ciągów na Lnii ze Lwowa do Stryja.

Z dniem 10. marca po usunięciu przeszkód 
śnieżnyeh między Jasłem a Sanokiem powstrzymany 
ruch pociągów znowu został przywrócony. Na wszyst­
kich liniach należących do okręgu dyrekcji krako 
wskiej kolei państwowych odbywa się zatem normal­
nie ruch wszelkich pociągów, gdy zaś w okręgu lwo­
wskim nie uprzątnięto jeszcze zawiei śnieżnej między 
Stanisławowem a Hiisiatynem, dla tego też przytoczo­
na linia jest jeszcze zamknięta dla ruchu pociągów.

Z K r a k o w a  otrzymaliśmy hiobową wiadomość 
o wylewach. Wisła wylała równie strasznie, jak w r. 
1884. Nasz korespondent krakowski donosi nam w li­
ście z 11 bm.

„Królowa naszych rzek polekich od niepamię­
tnych czasów nie przypomniała się tak dotkliwie, jak 
w nocy z soboty na niedzielę 11. bm i przez cały 
dzień dzisiejszy. P< dnosząc swój stan od trzech dni 
doszła wcioraj w południe do wysokości 120 cm. na 
wodoakazie przy moście Podgórskim. O godznie 6tej 
wieczór był stan 180, a już o godzinie 9tej wieczór 
6 strzałów z fortu Zwierzynieckiego dało miastu Kra­
kowowi przestrogę, iż niebezpieczeństwo jest wielkiem. 
O tei porte utworzył się wielki zator pod Skałką, a 
o północy dosięgła woda wysokości 2 m. 90 cm. 
Równocześnie uadezzła wiadomość o strasznym wyle­
wie Rudawy, o zslaniu całego błonia od Woli aż po 
Kraków i wsi Kawiory. Inny posłaniec doniósł, iż 
Wisła zalała całe Przegonały. Batalion inżynierji pod 
dowództwem dzielnego majora Pachera von Lilienstrep 
podzielił się na drobne oddziałki, aby z pontonami 
bronić miejsc zagrożonych. Przez noc zalane zostały 
składy wrojskowe nadwiślańskie, magazyny prochu na 
Grzegórzkach, rzezalnia miejska, składy solne na Pod­
górzu, ekspozytura policji w Podgórzu, przedmieście 
Zwierzyniec i Grźegórzki, ulice na Wawelu i Garn­
carska, część ulicy Dietla, ulice Gertrudy i Sebastya- 
na. Z wieży marjackiej cała równina nadwiślańska 
•tanowi jakby jedno morze, dokąd tylko oko sięga 
aż poza stację kolejową Kłaj. Mieszkańcy z domów 
musieli być delożowani, a wszystkie zarządzenia prze­
prowadzał wczoraj i dziś rano wiceprezydent p. Schmidt 
z naczelnikiem straży pożarnej Eminowiozem. Do 
przewożenia osób użyto wszystkich wozów miejskUh 
tudzież wozy Czerwonego krzyża

Telegram z Dworów pod Oświęcimem donosi, 
iż tamże wodostan jest 290 cm. i woda się jeszcze 
podnosi. Właśnie mi donoszą, iż przeszło ośmnaście 
wsi p"d Krakowem jest całkiem pod wodą i że nie 
obeszło się bez wypadków utopienia.

Obecnie, gdy to piszę, godzina 3. popołudnin 
wodostan w Podgórzu wskazuje 422 cm. Woda pod­
nosi się bardzo powoli. Niebo zachmurzone ; deszcz 
pada ustępami. Na moście strategicznym pod Wawe­
lem ©parły się lody i wyrwały trzy przęsła, lada 
chwilę pokrywa mostu częściowo lub w całości przez 
wodę uniesioną zostanie, gdyż jest bardzo wykrzy­
wioną i o metr ku wodzie nachylona. Zarządzenia 
wojskowe prowadzi sam komendant twierdzy ekscellen 
cja jenerał  Drezler. Oficerowie inżynierji komenderują 
z konia. Cały Podgórski powiat zalany, a w Ludwi- 
nowie, Zakrzówku i Kapelance naprzeciw Wawelu, 
gdzie stanęło przeszło 60 kamienic wszystko pod wo­
dą. Spodziewać się należy i pan starosta Wielicki 
znany z energii rozwinie działalność w tym kierunku, 
aby albo zakazać budowania, 'a lb o  budowanie ogra­
niczyć tylko do miejsc wyżej położonych.

W Warszawie także gwałtowna odwilż, zwró- 
c 'ła znów uwagę na stan wody i lodów na Wiśle. 
Grozę położeń’a powiększają deszcze, które nawie­
dzają okolice w górze rzeki położone.

Z Sandomierza donoszą pod d. 10. bm. Odwilż 
bez przerwy. Deszczyk, który chwilami nawiedza na­
sze okolice, przyśpiesza roztopy. Woda na Wiśle przy­
biera. Dzisiaj rano wysokość jej doszła .już stóp 7miu 
ponad zwykły poziom

* Z U n iw ersytetu . Pp. Jan  Mikołajski, rodem 
z Krakowa : Jan Antoni Przesmycki, rodem z Żabna 
w Galicji; Józef Rosenzweig, rodem z Brzozówki 
w Królestw:e Polskiem ; Jan Szaflarski kand. adw., 
redem z Czarnego Dunajca, otrzymali na uniwersy­
tecie Jagiellońskim stopnie doktorów, pierwsi trzej 
wszech nauk lekarskich, ostatni praw.

* Z arm ii. Pułkownik Gustaw Kochel komen­
dant 6. pułkn artylerji przeniesiony został w stan 
spoczyńku, a na jego miejsce mianowany został pod­
pułkownik Józef Maytner, k mpiidant 4. batalionu 
artylerji fortec nej. Pułkownik Włodzimierz hr. Lo- 
gothetti, komendant oddziału wojskowego w stadni­
nach państwowych w Drohowyżu przeniesiony został 
w tym samym charakterze do Radowiec. Kapitan 1. 
klasy Józef Tomanóczy ze sztabo inżynierji, przydzie­
lony do dyrekcji fortyfikaoyj w Przemyślu, przenie­
siony został do dyrekcji inżynierji w Osieku (twierdzy 
sławoń. nad Dunajem). Przeniesieni zostali : kapitan 
1. klany Karol Studni'zka z 13. p. p. do 40. p. p., 
porucznik Zygmunt Trug z 95. p. p. do instytutu 
geograficznego, podporucznik Ksrol Janiczek z woj­
skowej straży policyjnej do służby próbnej w 56. p. 
p., podporucznik rachunkowy Łazarz Popow z 55. 
p. p. do 1. p. artylerji, weterynarz 2. klasy Jan
Lesky do 16. p. huzarów.

* W ieczorek ku czci K raszew skiego. Bilety
na wieczorek otrzymać można w księgarniach pp. 
Seyfartha i Czajkowskiego, w cukierniach pp. Hause­
ra i Bieniedzkiego, w czytelni akademickiej Zimoro- 
wicza 5. od godz. 11 do 1 w połud., w dzień zaś 
wieczorku 17 marca przy kasie w ratusza. Cena b i ­
letu 1 zł. 50 ct. za krzesło pierwszorzędne, 1 zł. za 
drugorzędne, wstęp na salę 30 ct. ,

t  K ardynał W łodzim ierz Czacki, zmarły 
9. bm. w Rzymie, urodził się 16. kwietnia 1834 r.
w Porycku ; wnuk Tadeusza, syn Wiktora i Pelagii
Sapieżanki. Z Rzymem zrósł się od młodości. Przy- 
jąwszy święcenia kapłańskie, mianowany prałatem 
rzymskim, znajdował się długo w najbLższein otocze­
niu Piusa IX. i zaskarbił sobie wyjątkowe jego zau­
fanie. Zrazu był sekretarzem kongregacji spraw ze­
wnętrznych Na szerszą widownię wyszedł dopiero za 
Leona XIII Na konsystorzu z 12 sierpnia 1879 r. 
zamianowany ar ybiskupem Salaminy, udał się jako 
nuncjusz do Paryża Po odwołaniu z Paryża zamia­
nowany został kardynałem na konsystorzu z 25. wrze­
śnia 1882 r. Egzekutorami testamentu kardynała 
Czackiego ustanowieni zostali : nuncjusz Ferrata i hr. 
Artor Potocki.

* Zm arli. Antoni Kr/.yzkowski, były nauczyciel 
szkół ludowych, zmarł nagle we Lwow ie w 64 roku 
życia.

Ludmiła Minkusiewiczowa, żona rejenta, zmarła 
w Rożniatowie w 30 r. życia.

W Lutowiskacb sanockich zmarł 10 b. m. w 
80 r. życia Henryk Martini Zmarły długoletni wię 
zień stanu z pamiętnego 1846 roku po wypuszczeniu 
na wolność usunąwszy się w zacisze —  piastował 
posadę pocztmistrza w Lutowiskacb, a później jako 
burmistrz tamże przez długie lat i zajmował się gor­
liwie sprawmmi gminnemi tego miasteczka, i był czyn­
nym w tej godności do ostatniej chwili życia.

W Kocuiauiu zmarł w 64 r. życia Antoni Bo­
gdanowicz emerytowany urzędnik tamtejszego sądu 
powiatowego.

W Warszawie zmarł przemysłowiec tamtejszy 
Edward Heryng ot"Czu- y dla swej prawości ogólnym 
szacunkiem. Zmarły był ojcein znanego laryngologa 
ara Tedeusza Htrynga.

W Dainsderf (w Niemczech) zuiarł w 77 r. ży­
cia znany badacz niemieckuj historji prawa baron 
dr. Karol Richtliofen. Od r. 1842 do 1860 był pro­
fesorem uniwersytetu berlińskiego.

W Carlów, w Irlandji zmarł ksiądz James 
Walsch, katolicki biskup w Kildare, w 85 roku 
życia.

* Z Rady szolnej krajow ej. Udzelono gmi­
nie Szymbark pożyczki w kwocie 500 zł. na budowę 
szkoły. Upoważniono komisję naukową do zaproszenia 
ekspertów zawodowych prof dr. Benedykta Dybowskie­
go, Marjana Łomnickiego, dr Ignacego Pctcienza i 
Michała Polańskiego w celu poddania rew i’ji podrę­
czników zoologii dla szkół średnich. Zamianowano ks. 
Wawrzyńca Pilszaka zastępcą katechety seminarjum 
naucz, żeńskiego w Przemyślu a Jana Czapika za­
stępcą nauczyciela gimnazjum w Przemyślu. Zatwier 
dzono Kazimierza Górskiego, naucz, gimnaz. w zawo­
dzie nauczycielskim, przyznając mu tytuł profesora.

* Z tow arzystw a łyżw iarsk iego  uprasza się 
interesowane osoby, by rzeczy swe i łyżwy, w gar­
derobie towarzystwa zostawione, najpóźniej do 18. 
marca odebrać zechciały, iJe że po dniu tym, ztamtąd 
nic już wydawanem nie będzie.

* IV czy te ln i k obiet odbyło sio wczoraj po 
południu walne zebranie członków. W ciągu z. r. 
odbyło się w czytelni 19 odczytów. Biblioteka czytel­
ni liczy obecnie 586 dzieł o 708 tomach. Czasopism 
miała czytelnia 17 Przychód w r. z. wynosił złr. 
709.82, rozchód 621 zł. 28 ct., w kasie został zapas 
88 zł. 54 ct., członków liczyła czytelnia w r. z. 178.

Przewodniczącą została obraną jednogłośnie p a ­
ni Wechslerowa, zastępczynią pani Hochbergerowa, 
skarbniczką panna Kulińska, zastępczynią jej parina 
Wolska, bibliotekarką panna Seltnerówna, zast. biblio­
tekarki pna Mandyburówna, sekretarkami panny Chą­
dzyńska i Straosówna. Wydział obrany na wczoraj- 
szem zgromadzaniu składa się obecnie z pań Mach- 
czyńskiej, Wysłouchowej, Sacbajdakowskiej, Lewickiej, 
Piłatowej, Modzelewskiej i Horoszkiewiczowej. Do ko­
misji lustracyjnej wybrane pp. Sawczyńska, Schwei- 
zerówna i Zagórska.

* W ystawa d z ie ł  sztuki polsk iej i  staro­
ży tn ośc i w K o ło m y i zamkniętą została 12 b. m. 
Wszystkioh którzy wystawę obssłali, wzywa komitet

aby przedmioty swoje zechcieli własnem staraniem 
odebrać w czasie od 13 od 20 marca między godz 
10 a 12 przedpoł. Odbi. ranie późniejsze musi być 
połączone z trudnościami i kosztami.

* Tow. ochotn iczej s t r a ż y  ogniow ej „So 
kÓłu odbyło wczoraj walne zgromadzenie przy li­
cznym udziale członków. Prezes towarzystwa dr. Al 
fred Zgórski, zagajając posiedzenie wyraził w gorą­
cych słowach cześć dla zmarłego prezydenta Dąbro 
wskirgo, honorowego członków wspierających, a zgro­
madzenie uczciło ich przez powstanie. Rok ubiegły 
20. z rzędu istnienia towarzystwa zaznaczył się dąże­
niem ku polepszeniu stosunków i rozwoju tej instytucji. 
Odbyło ouo 10 posiedzeń zwyczajnych, a oprócz za 
łatwienia rozlicznych spraw bieżących i uchwał rady 
strażackiej, starało się usilnie o doprowadzenie do 
skutku dwóch spraw żywotnych, a t o : ukończenia 
sprawunku przyborów i urządzenia sali gimnastycznej 
oraz założenia dla stowarzyszonych nader użytecznej 
biblioteki. Z wiosną zeszłego roku zaprowadzoną też 
została nauka gimnastyki, pr-wadzona pod kierun­
kiem naczelnika korpusu p. Hryniewicza, nauka odby­
wać się będzie nadal tak latem jak zimą.

Towarzystwo liczy obecnie 97 czynnych człon 
ków, odbyło 29 ćwiczeń i przychodziło z ratunkiem 
w 10 pożarach, jakie w tym roku Lwów na­
wiedził.

Podczas pobytu następcy tronu, straż ochotnicza 
występowała w roli straży honorowej, a w następ - ! 
stwie tej czynności magistrat widząc potrzebę rozwoju 
instytucji udzielił jej tytułem zasiłku jednorazowego 
450 zł. Fundusz ten obrócono na sprawienie sztanda­
ru utworzenie bibiloteki, składającej się obecnie z 257 
dzieł i broszur.

Przychodu miało stowarzyszenie w r. ub. ogó­
łem 2392 zł., a główniejsze pozycje zajmuje subwen­
cja miasta Lwowa 600 zł., towarzystwa krakowskie­
go 500 zł., wkładki człouków wspierających 188 zł. 
i odsetki z funduszu rezerwowego 181 zł., a rozchód 
dosięgnął sumy 2057 zł., a to głównie za czynsz za 
kancelarję 500., zakupno nowych mundurów i rekwi­
zytów 660 zł., nadzwyczajne wydatki do 400 zł. Po­
zostaje 335 zł. w gotówce na r. 1888. Inwentarz ma 
wartość 8218 zł. Stan majatku stowarzyszenia wynosi 
7674 zł. 52 ct.

Zarząd towarzystwa pozostaje i nadal niezmie­
nionym i t a k ; prezes dr. Zgórski Alfred, sekretarz 
Piotrowski Aleksander, wydział; Bojarski, Fruanff, 
Kuruiewicz, Paczoski i Rewakowicz Sąd polubowny; 
Gubrynowicz. Kuźniewiez, dr. Madejski i w miejsce 
zmarłego Matuszyńskiego .Juliana, uowoobrany Osta- 
szewski-Barański Komisja kontrolująca: Huczkowski, 
Małuja i Stroner. Wybór naczelnika korpusu straży i 
jego zastępcy wypadł na pp. Hryniewicza Feliksa i 
Majewskiego Marcina. Lekarzem korpusu jest dr. 
med. Berger Antoni, a straż cała dzieli się na 
sześć oddziałów, z których każdy ma swych komen­
dantów.

Po wyborach na wnioek prezesa uchwalono je­
dnogłośnie powołać na członków honorow, ch, ks. Ma­
zurska, prezydenta miasta Mochnackiego i naczelnika 
związku straży krajowych ks. Adama Sapiehę Zawia­
domiony o tym wyborze telefonicznie książę Sapieha, 
jakkolwiek chory, wyraził towarzystwu gorące i ser­
deczne podziękowanie.

* W alno zgrom adzenie stowarzyszenia cywil­
nych inżynierów, architektów i geometrów odbyło się 
wczoraj w lokalu towarzystwa politechnicznego pod 
przewodnictwem p. Alfreda Kuhna.

Towarzystwo liczy obecnie 22 członków i od­
było 4 posiedzenia Po odczytaniu sprawozdania 
achwalono na wni s tk  p. Uderskiego wysłać do 
Wydziału krajowego deputację, złożoną z 4 człon­
ków', w sprawie używania członków stowarzyszeuia 
do robót melioracyjnych i budowniczych krajowych. 
W skład deputaeji tej weszli pp. ; Kuhn, Uderski, 
Radwański i Bodaszewski. Stan kasy w ubiegłym 
roku wynosił 191 z ł , .  pozostaje obecnie w kasie 
162 zł., zaległości członków dochodzą do 300 zł. 
Uchwalono wystosować do namiestnictwa podanie 
z prośbą o uwiadamianie Izby o wszelkich mlano- 
waniach cywilnych techników. Co do taks za prace, 
wykonywane przez stowarzyszonych na wezwanie 
rządu, uchwalono dążyć ku temu, iżby namiestnictwo 
przyjęło za podstawę taryfę, przyjętą przoz n-iinia- 
stuictwo niższo - austrjackie. Jako miejsce przyszłego 
zgiomadzenia wybrano Lwów.

* Nowe banknoty rosyjsk ie. Dzienniki odes- 
skie donoszą, iż tamtejszy kantor banku państwa otrzy­
mał z Petersburga wiadomość, że niebawem nadesła­
ne będą do Odessy bilety kredytowe nowego wzoru, 
a mianowicie papierki rublowe, 3 rnnlowe, 5-rublowe, 
10-rublowe i 25 rublowe. Papierki 50 rublowe zupeł­
nie nie będą wypuszczone, a 100-rublowe pozostaną 
dawniejsze.

*  Na z u p ę  rum fordzką złożono w handlu pp. 
I. Drexlera i synów plac kapitulny 1 2 od 3 do 10. 
m arca :  Ks. infułat dr. Jurkowski 10 z!., ks infułat 
Kajetanowicz 5 zł., pani O. B. i N. N. po 5 zł.

Rozdano od dnia 3. do 10. marca 1896 porcyj 
zupy i 1896 porcyj chleba.

* Stan pow ie rza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Przy wietrze przeważnie południowo-zachodnim 
i niebie zamglonem, padał w obu ubiegłych dobach 
deszcz, którego opad do dzisiaj do godziny 8. rano 
wynosił 10.0 mm.

Średnia temperatura była 3.4° C., drugiej
3.6° C., najwyższa była 5.0" C , najniższa wczoraj 
nad ranem 2 .0 5 C.

Stan barometru zredukowany na prz om morza 
był o godzinie 9. rano 744.3 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
na zachodnim Atlantyku i wynosiła 780 —  735 
mm ; zwyżka w Szwecji i wynosiła 765 —  760 
m m .; zniżka drugorzędna utworzyła się w Pru- 
siech.

Prognoza na dobę następną od 12 godziny 
w południe dnia 12. marca :

Wiatr o niepewnym kierunku, temperatura się 
obniża, stan nieba zmienny, powietrze wilgotne i nie­
spokojne, opad znaczniejszy.

* JiltrO, dnia 13. marca: św. K r y s t y n y  P. 
—  św. J e w d o k i.

— D rezno 9 marca. W Kamienicy (Cheiunitz) 
zachorowało przeszło 900 osób na tyfus. Cała załsga 
została umieszczoną w obozie barakowym pod 
Zeithaim.

— Awantura. Za napad na redaktorów N. W. 
Tagblattu  uwięziono we Wiedniu stenografa Edw ar­
da Gerstgrasera, którego oskarżono o zhrodnię gwałtu 
publicznego.

j W sobotę po południu przez 3 godziny komisja 
sądowa wraz z prokuratorem była w lokalu redakcji 

j N . W. Tagblattu , gdzie przesłuchała wszystkich 
| świadków tego napadu. Schónererowi, który był her­

sztem bandy studentów germańskich która ten napad 
urządziła, wytoczono również proces i zażądano id  
izby deputowanych wydania go sądowi.

D la szanownych prenum eratorów  G a z e t y  
( N a r o d o w e j ,  postarała  się R edakcja  o nadzw y- 
| czajne zniżenie ceny dzieł J .  I .  K raszew skiego , 
. którego tom , o ile zapas starczy, nabyć można po  

2 0  cnt. W ysy łkę  uskutecznia się tylko p o  1 0  to ­
mów lub wyżej. W ysy łka  odbywa s it  co sobotę. N a



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 13 Marca 1888. 3
koszta opakowania dołączyć należy 1 0  et. P ien ią­
dze nadsyłać można wraz z prenum eratą  G a z e t y  
N a r o d o w e j .

D zieła  J . I . Kraszciuskiego przeznaczone do 
nabycia, są n a stęp u ją ce:

Powieść bez ty tu łu  4 tomy. D iabeł 4 tomy. 
Jerm oia  1 tom. T-miko Prawdzie 1 t. Z łote Jab łko  
4 t. Ż acy  krakowscy w roku 1549 1 t. Komc- 
djanci 4 t. Podróż po  m iasteczku 1 t. Dudni,k 1 t. 
Całe życie biedna 1 t M etam orfozy  3 t. Ilis to r ja  
K o łk a  w płocie 1 t. M is trz  Tw ardow ski 2 t. M a- 
leparta 4 t. Choroby w ieka 2 t. B oża  czeladhi 
3 t. In teresa  fam ilijne  4 t. Caprea i Dorna. 
Obrazy z pierwszego w ieku  4 t. R esztk i życia 4 t. 
Pan i  Szew c 1 t. S tańczykow a kronika 1 t. S ta ­
ropolska m iłość 1 t. Im prow izacje 1 t. Trapezo- 
logjon historyczny 1 t.

Teatr, literatura i muzyka
—  Z t e a t r u .  Na sobotniem przedstawieniu „Hu- 

genotów" zebrała się publiczność dość licznie i okla 
sk wała wszystkich artystów, którzy tym razem wy­
wiązali się bardzo dobrze ze swoich ról. Szczególnie 
odznaozała się pani Dotti-Ambrosi, która była tego wie­
czora świetnie dysponowaną : wywołano ją  po czwar­
tym akcie pięć razy i obdarzono frenetycznemi okla­
skami.

P. Schlafenberg śpiewał także daleko lepiej, 
aniżeli pierwszym razem, co nam sprawiło tem mil­
szą niespodziankę, ile że rozpuszczono w sobotę po 
głoskę, że p. S. jest niedysponowanym i że skutkiem 
tego „Hugenotów" w teatrze nie dadzą. Takie i p. 
Jeromin śpiewał bardzo pięknie. Jednem słowem so - 
botnie przedstawienie należało do najlepszych w tym 
sezonie — chociaż są niektórzy Zoile, których remi - 
scencje zeszłorocznego ensemblu operowego, złożonego 
z Laspiura —  Curtiego —  Gallasowej i Newalowej 
tak zdegustowały do wszelkiej opery —  że obecnie 
zatracili smak i nic im się więcej nie podoba.

Wydział krajowy i komisja artystyczna inaczej 
się jednak na to zapatruje i nie myśli zwalać winy 
zeszłorocznego niefortunnego ensemblu operowego na 
obecną dyrekcję. Komisja artystyczna przyznała, że 
tegoroczna opera jest znacznie lepszą od zeszłorocznej 
—  a ji-żeli wypłacono subwencję za zeszły rok da­
wnej dyrekcji, to stało się. to tylko z współczucia dla 
artystów gwoli zapłacenia im gaży. Dowiadujemy się 
także, że wydział kraj zapłacił tylko połowę subwen­
cji z tego powodu, ponieważ dyrekcja nie żądała wię­
cej; odnosi się to do 15 przedstawień — reszta sub- 
bwencji wypłaconą zostanie w miarę dalszych przed­
stawień opery.

Zeszłoroczna opera miała tylko jednego dobrego 
śpiewaka, a to p. Nolliego a obecnie ensemb'e ope­
rowy tworzą : panie Dotti, Mansour, Holmar, Forth i 
pp. Yiciai, Schlafenberg, Jeromin, Nolli, Giirtner. 
Porównanie to samo przez się p zemaw.j. na korzyść 
obecnej dyrekcji.

Na wczorajszem przedstawieniu „Nanony" teatr 
był przepełnionym. Bawiono się bardzo dobrze.

Dziś ostatni występ pani Zimajer, która w y­
jeżdża jutro na 10 występów gościnnych do Kalisza. 
Po powrocie pani Z. wystawioną zostanie jednoaktów­
ka „Grzeszki babuni", w której mama Zimajer uczyć 
będzie córunię, pannę Helenę — co to jest miłość.

W teatrze rozpocznie dziś .Czyja wina" obra­
zek dramatyczny w 1 akcie Henryka Sienkiewicza, na­
stąpi „Joasia płacze a Jaś się śmieje" operetka w 1 
akcie Offenbacha i „O Józię" komedja w 1 akcie M. 
Bałuckiego, a zakończy „Bęben" operetka Offen­
bacha.

Jutro będziemy znowu mieli miłą niespodziankę. 
W „Carmenie" wystąpi debiutantka panna Heller 
w tytułowej partji. Spodziewać się należy, iż ryzy­
kowna ta próba ogniowa wypadnie zwycięzko. We 
środę „Marta", opera Flotowa, a we czwartek na 
scenie będzie przedsmak wojny —  pp. Abrahamo- 
wicz i Ruszkowski obdarzą nas nową farsą p. t. 
„Pospolite ruszenie". Jest to rz cz na czasie, a po­
mimo że post się nie skończył, autorowie wprowadzają 
na scenę .Cztery panny na wydaniu", Zainteresował 
się niemi bardzo ,Gogo“ w ostatnim numerze Szczu- 
tka. C iekaw yh  tamże odsyłamy, a najlepiej właściwie 
do kasy teatralnej. (O

—  K o n c e r t  panny Herminy Patkiewiczówaej od­
był się w zeszły piątek W sali kasyna miejskiego.

Ceniona śpiewaczka nie poprzestała tym razem 
na piosnkach, w których głos jej (zadziwiająco dźwię- 
ezay) ma tak wyborne pole do popisu. W dwóch du­
etach i  partji Walsntyny w „Hugenotach", mianowi 
cis w duecie z Marcellem z aktu III. (p. Jeromin) i 
w dueei# z Raulem z aktu IV (p. Schlafenberg) da­
ła  koncertsntka dowód, że tukże w dziedzinie śpiewu 
damatycznego z powodzeniem sił swych próbować 
może.

Z tsgo też względu koncert piątkowy był dla 
naszych sfei muzykalnych bardzo interesujący.

Przepyszny matarjaf głosowy panny Patkiewicz 
wymaga niezawodnie jeszcze pracy, zwłaszcza wysokie 
tony nie Sij dośó wyrobione, usterki jednak jakie 
wczoraj bsozne ucho megło w j 3j śpiewie zauważyć, 
były tak nieznaczne, a natomiast zalety świadczące o 
ciągłym postępie śpiewaczki tak wielkie, że tylko obo­
wiązek sprawozdawsy każe nam zaznaczyć obok dru ­
gich takżo pierwsze.

Uznanie, jakie sobie p. Patkiewicz zdobyła, po­
winno też róść w miarę jej postępów, które ma s u ­
miennej własnej pracy do zawdzięczenia.

P. Jeromin śpiewał Marcellego, tak jak on 
śpiewać omie —  gdy rozwinie wszystkie siły swego 
pięknego głosu.

P. Schlafenberg był trochę zachrypnięty i z ko­
nieczności musiał głos forsować.

W keacercie wzięła udział także panna 
Baunael, uczennica p. Marka, która zaprezento­
wała się słuchaczom jako dzielna wykonawczyni 
Liszta.

P. Stachowicz uświetniła wieczór piękną de­
klamacją.

Raut w kole literacklem.
w sobotę odbył się drugi raut w kole litera 

ekiem. Oprócz wielu członków „Koła" zgromadził on 
urocze grono pań ze znajomych sobie kółek towarzy­
skich. Wytworzyła się więc zabawa, pełna ożywionej i 
rozmoWy. mająca wszelkie cechy towarzyskiej herbat- ! 
ki w salonie prywatuym. Urozmai a ją bogaty pro- i 
gram produkcyj muzycznych i wokalnych, które wy 
konywali uczestnicy Koła i uproszone siły amatorskie 
pod kierunkiem p. Wszelaczyńskiego, deklamacje n a ­
szych primadon dramatycznych paui Żelazowskiej i 
Stachowieżowej, p. Ruszkowskiego i innych. Produ­
kcje pań, a szczególniej prześliczna gra p. Wszela­
czyńskiego na fisharmonii wywoływały entuzjastyczne 
okla-ki w zgromadzdnin.

W przerwach produkcyj roznosiła służba herba­
ty, ciasta cukry i lody.

Jaki był cały tok wieczorku, to najlepiej poda- ' 
Je opis pierwszego rautu w liście, pisanym przez je- j 

młodą panienkę, która w nim brała udział. L i s t ; 
odczytał zaraz na wstępie sobotniego rautu ko- , 

eliany nasz satyryk, Rodoć, zapewniwszy, że go

znalazł na placu Marjackim i że się „domyśla", kto 
go pisał. Oto osnowa listu :

L is t p a n n y  H eluni do p a n n y  M a n i , opisujący
p ierw szy  rau t „K o ła  artystyczno-literackiego we 

L w o w ie“ .
Najukochańsza Maniu ! droga moja duszko ! 

Całuję Cię serdecznie w pysio, w oczko, w uszko, 
I  prz-praszam najczulej, moja ty stokrótko,
Za to, że choć ty do mnie, co prawda że krótko, 
Zawsze jed ak pisałaś już po razy parę —
J a  do ciebie ni razu. Otóż dziś za karę 
Myślę wysłać do ciebie aż kilka arkuszy.
Muszę dać się wygadać choć raz mojej duszy.
Zwłaszcza, że zaszedł u nas, we Lwowie ciekawy,
Bardzo ważny wypadek, co narobił wrzawy 
W całem mieście okrutnej. Wyobrażno sobie,
Kilka dni temn, wieczór, kiedy siatkę robię 
I  smutna myślę o tem, jak ja  w wielkim poście 
Strasznie nudzić się będę, bo nawet i goście,
Jeżeli kiedy przyjdą, to nadzwyczaj rzadko —  
Wraca, jak  zwykle, z miasta nkochany tatko,
I  z uśmiechem powiada, do mnie i do cio tk i: 
„Odłóżcie oto na to k  te wasze robotki,
A powiem wam nowinę : Literackie koło,
(Tu mnie mói drogi tatuś pocałował w czoło),
Dla dam raut elegancki urządza w sobotę.
I cóż? może pójdziemy? Czy macie ochotę?" 
„Jabym miała chęć, tatku, zawołałam, ale 
Kiedy strasznie się boję, bo wiem doskonale,
Że wszyscy literaci to same geniusze,
Co mają wielkie serca i olbrzymie dusze,
Istoty znacznie wyższe po nad ludzkie plemię. 
Jabym  chyba przed nimi zapadła się w ziemię". 
Ale tatnś kochany tylko machnął ręką 
I  powiada z uśmiechem : „Et, pleciesz Helenko". 
Gdy nadto ciocia Milcia rzekła, że tam dama 
Niejedna przecież będzie, więc nie będę ^ama, 
Pomyślałam chwileczkę i jednym zamachem 
Oświadczyłam że pójdę —  chociaż z wielkim

[strachem.

A teraz Ci opowiem jak to wszystko było :
W sobotę, koło siódmej, gdy się jnż zciemniło,
A my z ciocią robiły nasze tualety,
Tatuś napił się wódki i zjadł dwa kotlety,
Bo powiedział, że na czczo długo nie wytrzyma, 
A na rautach dla panów zwykle jeść co nie ma. 
Potem wołał, że późno, byśmy się spieszyły...
Ale ciocia krzyknęła, że i tak nad siły 
Spieszy sie, i że zresztą iść jeszcze zaweześnie. 
Więc tatko siadł i mruczał. J a  byłam jak we śnie, 
Pełna wielkiej ochoty, lecz i niepokoju.

Gdyśmy weszły do „Koła*, zaraz w  prząd­
ce ł  • [pokoju
Spotkał nas wielki honor. Jeden pan wysoki, 
na 'Cno przystojny, brunet, szarmanckiemi kroki 
Zbliżył się i wiódł ciocię pod rękę do sali ;
M;' z tatusiem za nimi-śmy maszerowali.
Mnie zaraz posadzono w długim panien rzędzie,
I  wszyscyśmy czekali, ce też dalej będzie.
Ach ! Maniu ! jaka szkoda, że cię tam nie b y ło ! 
Dopierożby zabawa była dla mnie miłą !
Zresztą miałam znajomych panienek tam mnórtwo: 
Była Żosia, Felnnia, Liii, małe bóstwo,
Mania, Frania, Filipcia, Genia, Berta, Mińeia, 
Zuzia, Frnzia, Karolka, Tecia, Kocia, Tyncia, 
Razem blisko dwadzieścia; oprócz tego mamy, 
Babcie, ciocie, wujanki —  bardzo miłe damy.
Zanim raut się rozpoczął, patrzyłam na panów : 
Stali we drzwiach, kupkami, nakształt tulipanów. 
Ciocia ich naliczyła coś cztery mziny.
Drogi tatko miał rację, bo żaden z nich miny 
Nadziemskiej nie posiada ł; owszem, byli strojni, 
Nadzwyczaj ugrzecznieni i wcale przystojni.
Z knpek tych wybiegali nasi tatusiowie, 
Przedstawiając nam panów, jednakże panowie 
Nie mogli z nami mówió, tylko się kłaniali.
Wnet brał ich inny tatuś —  musieli iść dalej.

Ztąd widzisz, że na raucie było tyle osób,
Iż opisać ci wszystkich w  żaden żywy sposób 
Moja Maniu nie mogę. Lecz byli niektórzy,
Co jak gwiazdy świecili wśród rautowej burzy.
Do dziś widzę jednego: nrunet, smagła cera,
Postać dzika, podobny stał do Lucypera.
Był także śliczny tłuścioch o kręconym czubie,
A ty wiesz, że tłuśeiochów ja  passjami lubię !
Był jeden, co mówiono, że się kocha w Loli,
A jeden, co miał minę, jak kogo ząb boli.
Dwóch było strasznie wielk ch, jeden strasznie mały, 
Trzech bladych, jeden chudy, a jeden wspaniały. 
Blondynów byłe sześciu ..

Wtem, ktoś klasnął w dłonie 
I uderzył w klawisze. I  jak  na ambonie.
Pokazał s!ę pan jeden, łysy, z rudą bredą,
I  wystąpił pr/ed nami z jakąś szumną odą
0  wojnie i o Bogu, —  był on średniej miary, 
Nawet dosyć przyjemny —  cóż! kiedy był stary!
Po nim wszedł na estradę, drngi, ten był siwy,
1 mów;ł nam dość długo różne piękne dziwy,
0  niewiast przeznaczeniu, bardzo poetycznie...
Tu muszę zauważyć, że choć raut był ślicznie 
Pomyślany przez „Koło" i pięknie osnuty,
Należą mu się jednak w tym punkcie zarzuty :
Jak  można, mając tylu Gustawów, Konradów... 
Damom, na sam początek, pokazać— dwóch dziadów!

Wtem weszli na estradę trzej młodzi artyści, 
Jeden był sam dyrektor, okropnie ogniści !
Skłonili się i Trio zagrali Szuberta;
Rzewnie, tęskno, uroczo, tak, że mała Berta 
Ledwo że niepłakała Po nich jedna sławna 
Artystka, udawała, (ach ! jaka zabawna !)
Młodą, wesołą śmieszkę ; poczem na estradę 
Wszedł mały, śliczny tenor i taką ruladę 
Rzucił w przestrzeń, i śpiewał tak bosko, tak cienko, 
Ze nie mogłam wytrzymać; lecz ciocia : „Helenko, 
Siedź spokojnie", szepnęła — więc siadłam cichutko,
1 w nadziemskim zachwycie czułam się malutką 
Jak  gwiazdeczka w noc ciemną, którą słońca blaski 
Olśniewają i pieszczą. Zagrzmiały oklaski,
Tenor k łaniał się czule —  nastąpiła przerwa.

Powstał gwar, w towarzystwie panowała werwa 
Zaczęły się rozmowy, ta  para, tam para,
Ale pauów połowa poszła na cygara.
Dano herbatę, ciastka. (Były doskonałe,
J a  zjadłam trzy, czy cztery ale bardzo małe.)
Były jeszcze i lody, tylko nie dość słodkie ;
Tak, posiliwszy nieco nasze talie wiotkie,
Właśnie kiedym mówiła coś jednemu panu, 
Klaśnięto —  i znów rozległ się dźwięk fortepianu 
Zwanego fisharmonią. Ach! Maniu! ach! Maniu! 
Jak  ten z faworytami grał! . . .  Takiemu graniu 
Przysłuchują się w niebie chyba aniołowie !
J a  tonęłam w zachwycie. Następnie panowie 
Znów o śpiew poprosili jeduą pannę. Ładnie, 
Bardzo ładnie śpiewała, tylko że dokładnie 
Niepamiętam, jak na złość, jaką to piosenkę ;
Bo mnie ciocia szarpnęła znowu za sukienkę 
By pokazać prezesa. Właśnie wyszedł z tłokn, 
Stanął, wziął świecę w rękę i z lewego boku 
Przyświecał ciągle pannie, tej, która śpiewała. 
Bardzo grzeczny, z pewnością ma się podobała. 
Wiceprezesa „Koła" widziałam już wprzódy,
Z wstążeczką a surduta —  ni tłusty, ni chudy.
Ta wstążeczka to order, słyszałam od tatki,

Podobno zagraniczny, u nas bardzo rzadki.
Ale, a propos  panów, co kupkami s t a l i , 
Widziałam najwyraźniej, jak  się do nas rwali,
Lecz nie mogli się dostać, bo grano bez przerwy; 
Biedni, z pewnością dzisiaj chorują na nerwy. 
Tymczasem na estradzie ujrzałam człowieczka: 
Mały, pulchny, okrągły, biały jak bułeczka, 
Uśmiechał się i milczał. Wtem otworzył usta 
I  puścił grad wyrazów : Pantofle, kapusta, 
Bransoletki, raitszula, indyczki, armaty,
Jajecznica. . O ! Boże ! zapytałam taty 
Co to je s t?  ale odrzekł mi, że czasu szkoda,
Że tego nie zrozumiem, bo jestem za młoda.
Kiedy przestał, panowie strasznie mu klaskali,
A gdy się uciszyło, w jednym rogu sali 
Ruszyły się do domu trzy, czy czt«ry panie ;
Lecz ten pan z rudą brodą szedł na ich spotkanie, 
Prosił, że ceremonja jeszcze nie skończona,
I  zaraz na estradę wciągnął barytona.
Zgrabny chłopiec, choć śpiewał od tenora grubiej, 
Lecz z prawdziwem uczuciem, co ja  bardzo lubię.

Na tem się ukończyły rautowe popisy. 
Zostałybyśmy dłużej jeszeze, ale łysy 
Jakiś pan ponamawiał naszych tatków wielu,
By z nim na kolacyjkę poszli de hoteln.
Więc tatkowie ezemprędzej nas poubierali,
I  musieliśmy wszyscy, choć z żalem, wyjść z sali.

Miałabym jeszcze z Tobą niejedno gadanie,
Ale jestem zmęczona, więc damj kochanie,
Ze już kończę, a zresztą zabrakło mi weny.
Kochaj mnie —  sto całusów —  ed Twojej:

Heleny,

Post scriptum. A pamiętaj kazać twemu tacie, 
By się wpisał do „Koła" ; żebyś na herbacie,
To jest raucie, co ma byś znów za dwa tygodnie,
I  ty była. Powiedz mu, że to teraz modnie,
Że wieczorki dla panów wesoło tam płyną,
Że jest wist, tarok, piwo, szachy i domino.

Post scrip tum  jeszcze drugie, o panach tu
[kładnę :

Mówili, żeśmy wszystkie były bardzo ł a d n e ;
Słyszałam to od tatki, z pewnością mówili.
A najwięcej to o mnie i o małej Liii.

*Czyż byłby to istotnie powrót do salonu litera­
ckiego we Lwowie ? Gratulujemy „Kołu" z serca tych 
prób udanych, a życzymy, aby także „Gustawy i 
Konrady" wzięły w nim jak najżywszy udział z wła­
ściwą sobie fugą ałodzieńezą.

Ostatnie wiadomości.
Ofrzym njem y nas tępn jace  telegraficzne spro­

stowanie zamieszczonej w niektórych dziennikach 
wiadomości o depu tac ji  w sprawie g o rze ln iane j :

W i e d e ń  d. 12. m arca. W yczytaw szy w 
uziennikach p rzedstaw ien ie  naszej depntacji do 
JE .  M arszalka  krajowego w niew łaśc iw em  świetle, 
oświadczam i prostuję, że m e w charak te rze  p re ­
zesów oddziałów rolniczych, al« jako  prezesowie 
Rad powiatowych i nie z inicjatywy centralnego 
zebrania rolniczego, ale w wykonaniu samoistnych 
funkcyj władzy autonomicznej udaliśm y się po 
objaśnienia i wskazówki co do dalszego postępo­
wania do J E .  M arszalka, k tóry  depntacje , z 18. 
prezesów i wiceprezesów Rad powiatowych złożo­
ną, ła skaw ie przyjąć raczył.  J .  K  e 11 e r m a n, 
prezes  Rady po w. Łańcnckiej.

N owa Presse pisząc dziś o wzm agającej sie 
agitacji  u nas w sprawie podatku  od sp iry tusu  
powiada, że na czele tej ag itac ji  stoi ks. A dam  
S apieha i że się dopiero te raz  ks. S apieha rap te m  
nsunął.  W  doniesienin tem  je s t  tendencja ,  ażeby 
z akcji, k tórą  cały  kraj podjął, zrobić kwestję  
osobistą. N ow a Presse nie stoi ood tym  wzglę­
dem  osamotnioną —  i w pewnych naszych kołach 
usiłu ją  akcji  te j  nadać cechę osobistą, chociaż 
wiadomo powszechnie, ie  tym  razem cały  kraj,  
bez względu na s tronnictwa i par t je  bierze udział 
w akcji.  K sięciu  Sapieze  już jako  prezesowi to ­
w arzystwa roluiczego przypadła główna ro la  w tej 
spraw ie  —  i gdyby nie choroba, która go od kilkn  
dni w łóżka  trzym a,  byłby dziś jnż  pewnie w 
W iedniu ,  dokąd m ia ł  jechać w deputacji tow a­
rzystw  rolniczych.

N t o w  .G a ze ty  m n f l m f .
W iedeń d. 12. marca. Deputacja to ­

warzystw roluiczych ukonstytuowała się. Pre­
zesem deputacji uybrauy Mieczysław Borkow­
ski. We wtorek udaje się deputacja do Koła 
polskiego i do ministrów Dunajew skiego, Fal- 
kenhayna i Ziemiałkonskiego.

W ied eń  d. 12. marca. We środę wy­
razi prezydent Izby panów kondoleucję z po­
wodu zgonu cesarza niemieckiego.

B udapeszt d. 12. marca. Budapest. 
Corr. donosi, że minister Dunajewski w naj­
bliższym czasie wniesie w Izbie deputowa 
wauych projekt ustawy, dotyczącej kontyn- 
gensu spirytusu, i że rząd węgierski projekt 
takiej samej ustawy wniesie dopiero po 
przyjęciu projektu podatku gorzeluianego 
przez sejm węgierski.

Berlin  d 12. marca. Przesadny kult 
patrjotyczny, którym Niemcy otaczali W il­
helma I., daje powód do tysiącznych legend 
o ostatnich chwilach jego zgonu i powtarza- ( 
nia jakoby politycznych jego wyrzeczeń i u- 
pomnień. Prawdą jest tylko to, że starzec 
konał bezprzytomnie, a wyrazom, które sze­
ptał wśród gorączkowych majaczeń, dawano 
dowolnie jakieś polityezne znaczeni*. Że w 
tych majaczeniach mówił o wojnie, że wspo­
minał dowódzców wojsk francuskich z wojny 
1870 roku, i wydawał komendy ułanom to 
samo przez się zrozumiałe. Raz kazał nawet 
ks. Wilhelmowi wziąć pióro i spisywać jego 
testament polityczny. Wnuk przysunął w isto­
cie stolik i chciał pisać, lecz nic nie spisał, 
gdyż wyrazy gasnącego dziadks były bredze­
niem gorączkowem. W ostatnich chwilach, 
pomimo że cesarzowa siedziała ciągle przy 
łóżku, pytał się o mą, a gdy mu w. księżna 
Badeńska powi*działa, że matka jes t  obok, 
szepnął żeby szła spać. Koniec był bardzo 
spokojny.

Berlin  d. 1 2. marca. Podczas przenie­
sienia zwłok cesarza W ilhelma do katedry, 
uderzono w dzwony, a wojsko z zapalunemi 
pochodniami tworzyło szpaler od pałacu ce­
sarskiego do mostu przed kościołem. Ulice, 
któremi postępował kondukt, były przez ten 
czas zamknięte. Trumnę niosło na przemian 
po 16 podt ficerów na swych barkach.

Za trumną postępował wnuk cesarza ks. 
Wilhelm, ks. Henryk, ks. Meiuingen, szwedzki 
następca tronu, wielu iunych książąt i służba 
dworska.

Lipsk d. 12. marca. Wczoraj o godz. 
w pół do 7. wieczorem przybył tu cesarz 
Frydryk II l. Tłumy publiczności zalegały 
dworzec. W  myśl polecenia cesarza nie było 
jednaK urzędowego przyjęcia władz; cesarz 
przyjął jedyii.e ks. Bismarka na czele całego 
ministerstwa pruskiego. Kanclerz wszedł do 
wagonu cesarskiego. Cesarz, ujrzawszy B i­
smarka, postąpił ku niemu kilka kroków i 
dwa razy go uściskał.

W czasie rozmowy Frydryka III. z Bi- 
smarkiem stała cesarzowa Wiktorja tuż koło 
męża i równie serdecznie przywitała kancle­
rza. Cesarz powitał z równą łaskawością Her­
berta Bismarka, Puttkammera i innych mi­
nistrów7. Okrzyki radości wydawała publiczność, 
gdy ujrzała cesarza stojącego w oknie i od­
powiadającego uprzejmemi skinieniami głowy 
i ręki na jej owacje. Na kilka chwil przed 
odjazdem pojawił się cesarz jeszcze raz w oknie 
wagonu, witany entuzjastycznemi okrzykami.

O godzinie '<• wyruszył pociąg dworski 
w dalszą drogę. Kanclerz państwa pozostał 
w cesarskim wagonie i towarzyszył cesarskiej 
parze do Charlottenburga.

Charlottenbnrg d. 12. marca, Sku­
tkiem zasp śnieżnych pociąg cesarski spóźnił 
się o 45 minut i przybył tu dopiero o godz. 
I I 1/, w nocy. Cesarza Fryderyka na tu te j ­
szym dworcu kolejowym powitali następca 
tronu książę Wilhelm z swoją małżonką, 
książę Henryk i książę Meiningeński. Powi­
tanie było bardzo serdeczne. Bardzo liczne 
tłumy publiczności pomimo szalejącej zawieji 
śnieżnej, zebrały się na drodze od dworca 
kolei żelaznej aż do zamku cesarskiego. Ce­
sarza witano wszędzie z olbrzymim zapałem. 
Cesarz Frydryk wyglądał wcale dobrze, ubra­
ny był w płaszcz oficerski i czapkę. Po powi­
taniu na dworcu wsiadł cesarz Frydryk z ce­
sarzową Wiktorją natychmiast do powozu i 
udano się do zamku cesarskiego w Charlut- 
tenburgu. Za powozem posuwał się korpus 
gwardyjski. Córki cesarstwa, ks. Bismark, 
ministrowie i osoby orszaku udali się z Char- 
lottenburgu z powrotem do Berlina na dwo­
rzec centralny.

P etersb urg  dnia 12. marca. Journal 
de St. Petersb. donosi, że między carem a 
cesarzem Frydrykiem zamienione zostały de­
pesze, któremi obaj monarchowie wyrazili 
sobie wzajemne zaufanie, oraz chęć utrzy­
mania sympatyj familijnych i tradycji przy­
jaźni, która oba dwory zawsze łączyła. Journ. 
wyraża nadzieję, że pamięć zmarłego cesarza 
unosić się będzie nad obydwoma dworami 
cesarskiemi w obronie pokoju europejskiego.

P etersburg  d. 12. marca. Car, roz­
kazał, ażeby pułk kaługski, którego właści­
cielem był zmarły cesarz Wilhelm, nosił po 
wieczne czasy jege imię. Nowym szefem te ­
go pułku, a oraz właścicielem petersburskie­
go pułkn grenadjerów mianował cesarza 
Frydryka.

Arinia rosyjska przywdzieje na dzień po­
grzebu ciężką żałobę, a przez cztery tygo­
dnie potem będzie nosiła żałobę lekką.

S o f i a  d. 12. marca. Swoboda wo 
wstępnym artykule wyraża opinię, że jeżeli 
Turcja wystosowała z prostej grzeczności dla 
Rosji notę do rządu bułgarskiego, nie zamie­
rzając przedsiębrać środków przymusowych, to 
będzie miała nadal w Bułgarach wiernych 
lenników ; jeżeli natomiast nota owa jest 
wstępem do energicznej akcji, to Turcja za- 
stauie Bułgarów zdecydowanych do walki za 
wolność. W alka ta  może się skończyć ogło­
szeniem niezawisłości Bułgarji. Traktak ber­
liński został złamany przez tych, którzy wy­
gonili ks. Batteuberga.

Narodtu Prawa, organ Radosławowa, ra ­
dzi rządowi nie odpowiadać wcale na nutę 
turecką, lub odpowiedzieć zaprzeczeniem nie­
legalności stanowiska księcia.

Rzym  d. 12. marca. R  i forma  przypi­
suje w ielkie znaczenie sp .tkaniu się cesarza 
Frydryka z królem Włoskim w San Pier’ 
d’Areua i dodaje, że uścisk dwóch monarchów 
u tak uroczystej chwili należy uważać za 
uścisk dwóch narodów.

Odessa d. 12. marca. Obiegają tu po­
głoski o groźnych kuowauiach i ruchach ni- 
hilistycznych w kilku miejscowościach połu­
dniowej Rosji, którym władze rządowe skwa­
pliwie zaprzeczają.

W iedeń d. 12. marca 1 godz. 40 min. po­
południu. Akcje kredytowe 267 50. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 29 — . Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 269.50. Akcje Banku anglo-austrja- 
ckiego 100.25. Akcje Unionbanku 188.50. Akcje 
kolei Karola Ludwika 19 1 .— . Akcje kolei Półno­
cnej 246 20. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
73 .— . Akcje kolei Alfóldzkiej — .— . Akcje kolei 
Państwowej 214 50. Akcje kolei Lw.-Czern. 207.50. 
Akcje kolei węg-północno-wschodniej 152.— . Losy 
komunalne wiedeńskie 132.— . Akcje Tow. tureckiego 
85 25 Galie, oblig. indemniz. 100.25. Akcje kolei 
półn eno-zachod. (lit. B. Elbethal) 157 25. Losy re­
gulacji Cisy — .— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 205.75 Akcje Bankvereinu 81.75. Rosyjski rubel 
papierowy 102 25. Losy premiowane węg. — . — .

4 J/»o"/o Ren«a wspólna 77.50. 5 %  renta austr. 
papier. 92‘40. 4 “/ ,  renta austr. złota — .— . 4 °/°

renta węg. złota 96.17. 5 j 0 renta węg. papi-rowa 
83.10. Napoleondory — . Marki ńiem. 6 2  35. 

j Usposobienie bardzo stałe.

Przyjechali do L w ow a  
dnia 12 marca 1888 :

Hotel Europejski Dr M Czesnak z Tarnopola. 
Dr. L. O ic k l i  r z Dohrom ila. F  Nowosielski z Podgó­
rza. W. Skibiński z Glinian. S. Dolińska z BzeBzowa. 
w . Markiewicz z Przem yśla.

Hotel Francuski. S. br. Brnnicki z Zaleszczyk. 
Blanchod B -r g e r , L. Panassie i Ch Ita lian i z Franoji.

V, 1 H iszpanii. G. Culumbi z Grecji. W ł Jeo *nin 
z Rosji. J. Sc fig wer z Jarosławia M Krauss z W iednia. 
W- Parykowiez zb Stanisławowa,

Hotel Langa. H. Rnth z W iednia A. K ornfeil z 
W iednia. A W itkowski z Przemyśla H. Sto ank z W ie­
dnia. Ks. E. Petrow icz z Korczyna. 11. Prei°s z Pragi. 
Z. Grunberg z W iednia.

Hotel Angielski. A Łokuciejowski z Łuicawicy. K. 
K rotoszyński z Jaworowa. W. Z byszewski z Rzeszowa.
E. Dobrzański z M ilatyna A. Kuezubski ze Ełobody rnn- 
gurskiej W. Rogoyski z Tar"owa. P Jolińeki z Litwy. 
Dr. J. Fruehtmann i  Drohobycza. T. B iłous z B ocisfi.
F. Stanek z W szenki. A. Sm oleński ze Stubna.

Hotel Warszawski. Hr. Łączyński. J. M ik łaszew ski, 
O lszew sti i Szczuka z Publan. A. Jakubów ki z Grybowa. 
W. Górski i St. Górski z J a rosławia J S kołiw sk i z Ka­
łusza. W. Skarżyński z Słoehinia. Z. Gutkowski z Dąbro­
w ic. W. Traczewski z Czerniszowic.

Wiadomości giełdowe.
Lirów dnia 12 marca (Z Izby handlowej.)

I. A k cje  za  sztukę.
płacą

Kolej galie . Kar. Lndw, 290 z*, a  t .  .. .  .—
Kolej L w ow .-C zer.-Ja«ka.......................................  ’__
Banka hypotecznego gal. po 200 zł. w. a.  .'_
Banku kredyt, galioyjskiego po 200 z ł. w.

II . L is ty  za sta w n e  za  100 z łr .
Banku hypotecznego galicyjsk iego 6 7 0 •  -------

5 * / . .  • 96.50
gal. 5*;,  w yl. 10% pr. 9 9 .—o, < . 91_._w W D i ■ J ------

Banka krajowego 4 l/t°/o U l.  w 51 1. .
Towarzystwa kred. galie . 5 % ............................ 99.40

kredyt, gal. ziem 4% . . . -------
kred. gal ziem . 5% los. w 371.
kredyt, gal. ziem 4°/ 
kred. gil.  ziem. 5% los. w 371. 99.40 
kred. g. ziem. w 41% 1. —
kredytowego gai. siem *V.Se 
lo*. w 52 L . . . . . .  91.40
kred gal. ziem. 4*j, Job. w 56 1. — .—

111. L isty dłużne za 100 zł.

łądają
193 -  
209 —
2 » 1 _____

216 -

98.— 
10 >.50 
92 50  

ICO 50 
9 5 -  
100 EO 

9 1 -

92.40
8 9 .—

Gal. Z. kred. włoś. w iikw. (d. 6 pr.) 3°/, 
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5°/0) 27«°/p • ■ 
Ogóln. roin. kredyt, sakł. dla i Bak

5% w 15 Izt

IV . O bllg i z a  190 z ł.
Indem nizacyjne g a ii.y j . 5%  m. k. . . . 100.— 101.50
Kom. banku krajowego 5°/o w. a. I am . 99.50 l a l . —
Pożyczka krajowa z r. 18t3 6% w. a. —.— 105.—
Pożyczka kr&iowa 1883 41/1!0/(i . . .  . . 87 50 89.—

V L osy
Losy m iasta Krakowa .  ......................
Losy m iasta Stanisławowa

— 19. —
— .— S5 50

V I. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i .............................................. 5.91 6 01
Dukat oeBarski . ■ • .............................5.9* 6.03
N a p o le o n d o r ......................................................... 10.01 10.11
Półim perjał r o s y j s k i .........................................10.36 10.46
Rubel rosyjski s r e b r n y ...................................1 4 9  1.50
Kubel rosyjski papierowy ...............................  l l ' / i  1 3’|«
100 marek n i e m i e c k i c h ................................... 6 2 1 0  62.75
8rebro za 100 z łr ................................................... — .— — .—
Kupony w s r e b r z e ..............................................—.— —.—

Rubryka „ N a d e s ł a n e "  nie pochodzi ed Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje.

Nadesłane

D r .  - A . .  O - O Ł T I Ł A *
po odbyciu specjalnych studjów dentystyoznych w za- 
tładaoh  uniwersyteckich dentystycznyoh w B e r l i n i e

otworzył A t e l i e r  d e n t y s t y c z n e
przy ulicy Kopernika Nr. 5 i ordynuje od godziny  

9 —1 i od 3 —5.
W szystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo­

leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwese­
lającym (L ustgas).

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku _tt. etc.

Specjalista lekarz chorób syfilitycznych

J Z ) .  T .  K T J E P I E L
ordynuje uliea Sobieskiego 1 12. I p (też listow nie i leki)

Konsorcjum
zawiazane w celn zabudowania k iłknnastn

parcel w kom nleksie Waro Etnila  Bortemiliana 
: B ra je ra  przy nlicach Brajerowskiej ,  Podlewski=>go, 
i Szopena, Moniuszki we Lwowie, przyjm uje zg ło ­

szen ia  na zakunno pojedynczych grnutów, w yko­
nuje projekty, p lan y, kosztorysy  i udziela 
bliższych informacji.  L isty  odbiera : Z arząd  real­
ności E m ilia  B ertem iliana B ra jera  we Lwcwie.

s z o l k i o  I0S37-
sprzedajs za. gotówkę po kursie urzędowym 

jakoteż 2)
na m n i e  sp ła ty  m lesięezne

AUGUST SCIIELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

ulica K arn la  Lud U ka 1. 1, 
w gm achu  g a l . 'T o w .  kred . ziemskiego.

^W y d a w n ic tw o  gazety losowań „Nadzieja.*

N E U S T E l N A  
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające

| św. E lżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych leka- 
; rzy zalecany środek na zatwardsenie. Pudełko z U  pig. 

T> ct., rolka I2u pig. 1 złr. Przed naśladownictwem ostrze­
ga się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzo­
ne jest naszym prawno? zaprotokołowanym znaniem 0- 
chronnym w czerwonym druku „św. Leopold" z naszą firmą 
Apothoke „zum heli. Leopold Wien, Stadt, Ecke der Spiegel- 
und Plankenga»se. Do nabycia w.< Lwowie u pp. aptek. 
P. Mikolascha. Z Ruckera. K. Sklepińskiego i J. Beisera

T ylko kosztem  S centów  dziennie nzdrowi 
się każdy używa>ący orawdziwe R. B ra n d ta  szw aj­
carskie pigułki , o których każdy rzec może , że 
nie masz przyjemniejszego, pewniejszego i tańsze- 

i go środka domowego, w braku a p e ty tu ,  odbijanin 
: się kwasów, wzdęciach, hemoroidach etc. 44a
i P ignłk i szwajcarskie R. B rand ta  dostać ino- 
j żua we wszystkich ap tekach  po 70  cnt. z uwagą, 
! ażeby na pndeikach bvł nodpis R. B rand ta ,  tu -  
1 dzież biaty krzyż na czerwonem poln.



GAZETA NARODOWA z  Wtorku 18. Marca 1888.

PR A W D Z IW E

PIGUŁKI MORISONA
Pa ARTHAUD MOULIN.

najlepsze ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krew we wszelkich  
słabościach złego przymiotu, skrofu­
licznych liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi. 1676 11 7 

Skład głów ny w Paryżu u p. Arthaud 
M oulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand; we Lwowie skład wyłączny w 
a p t .p .  Krzyżanowskiego ob h  Brygidek, 
p. W ewiórsk'ego dawnie,, N a ilik a , p.

S k lep iń sk iego . Ruokera itd.

S I S  A \ W V  Ł  bardzo podrożała 
M M  n  W  A  w m ia s ta ch  porto- A I I  A wych , polecam t 

J | S  moich zapasów je
szcze po tan ich  cenach i roz-i 

se łam  f r a n c o  w woreczkach 5 ki-J 
Iowy cli

San tos żó łta  pospolita zt 8 60
D om ingo J e ł t a  gruboziarnista „ 9 —
Kubm mocna, bardzo dobra ,  9.60

.  „ perłowa n 10.
L a gu ayra  bardz- dobra „ 10- —
C eylon p lan tacyjna , drobna „ 10.4<

.  B gruboziarnista „ 10 90
„ ,, perłowa g 10.80

Hwka arabska Ima „ 10.80
Jawa złotawa Ima ,  0.8<>
St. J a g o  zielona najprzedniejsza n 11.20

H A N D E  Li

JABŁONEK 350, GRUSZEK 150, ŚLIWEK 
RENGLOT 100 od 3- do 6-letn ich  w róż 
nych gatunkach nsjprz-dniejszyoh , t. j. 
letnicn, jesiennych i zimowych — jest do 
sprzedania i  wiosną b. r. po cenach m łod­
sze szczepy po 3 L> ct.. starsze po 40 ct.

za sztukę, n i m iejscu w ogrodzie

TTre e r  37" n i .
0  wszelkie zamówienia na’e iy  ■* la 

szad się do adm inistracji dóbr KoHrn- 
szowskich we W rryni, które bez zwłoki 
wyekspedjowane zostaną za pobraniem  
p cztowem  lub kolejnwem stacji Rzenzów, 
doliezając koszta opakowanie.

Administracja 
dóbr Kolbnszowskich

poczta K olbuszowa stacja kol. Rzeszów.
818 1— 12

Poszukuje się
pod bardzo korzystnymi warunkami gu 
w em antkę w wieku dojrzalszym do domu 
obyw atelskiego , któraby pod względem  
dobregt wychowania i ułożenia, potr .fiła  
jej opiece purutzone panienki teraźniej­
szym wym ogom  życia towarzyskiego od­
powiednio prowadzić. Panie w” ła za ć  się 
mogące św iadectwam i, uzasadniającjmi 
w tym  kierunku naby.ą praktykę, zechcą, 
zasyłając odpowiedue doanmenta, zg łosić  
się u podpisanego.

8'>7 i 3 Antoni Kohlmann,
k profesor. Cterniowce, Bukowina.

OGŁOSZENIE.

C.

Przednie galicyjskie
K A S Ł O

kupuje w większej' ilości
R O H D E  & C O M F

789 2 - 3  in Liibeck.

Notariusz r i m i K o w i i
poszakujc kandydata rutynowanego w 
sprawach spadkowych i tabularnych. -  
ćgłosić się  należy z nadesłaniem  swia- 
iectw . 815 2—4

Walne Zgromadzenie

l l o a y  i z d iln r  c zio w le t

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42 . |l . 31 /88 .

ukończony filozof, poszukuje 
sady nawet za kaucją.

Listy pod adr. S. T .  
poste restante Lwów.

808 1 - 2

po-

Propinacja
wódczana i piwna w miasteczka

wraz z browarem i chmielarnią 
oraz przynalsżuemi obszernemi 
lokalam i magazynami jes t  za­
raz do wydzierżawienia.

Reflektujący zeoheą się zg łosić  wprost 
do w łąśeiciela w Uśmierzu o. p. Wartż. 

809 1 - 4

Kasy zaliczkowej „Nadzieja" w Sądowej Wiszni
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręka

odbędzie się w piątek dnia 23. Marca 1881 e godzinie 3 popołudniu w lokalu 
Towarzystwa, na które P. T. członków zaprasza się.

DPorzą.d.elE ta.zie3a.ri.3r:
1. Spr»we*da*ie Pyrekcji z czynności za rsk 1887.
2. Sprawozdanie kom isji rewizyjnej i w uiesek o udzielenie Dyrekcji absolu­

tu -jum z czynności i rachunków za czas od 1. styczn ia  de 31. grndnia 1887.
3. W niosek kontrolujący w sprawie rozdziału czystego zysku z roku 1887.
4. W ybór dwóco członków Rady zawiadowezej.
5. Wybór kom isji rew izyjeej na rok 1888.
Rada zawiadowcza kasy zaliczkewej „ N a d z ie j a "  w Sądewej Wis/.ni

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
W łodzim ierz K isielew ski, K s. Andrzej Sołtysik,

sekretarz. prciee.

Wyłączny skład komisowy

P A P I E R  F A Y A R D e t  B L A Y N
60 la t  pow odzen ia  są dowodem skateczności tego środka w leczenia  „katarów, 
irytacji piersiow ych, renmatyzmu, zw ichnięć, ran, oparzeń, odcisków i nagniotków  
pomiędzy palcami". 402

We wszystkich aptekach. Unrtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. Merri

v x : 3 0 C
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CHOROBY PIERSIOWE

Syrop i Podfostoranu W apna
pp. GRIMAULT et Cie' Aptekarzy 
S y ro p  ten  pow szechn ie  za leca­

ny  p rzez  lek a rzy , n a d e r  sku teczne  
sp ra w ia  dz ia łan ie  w  c h o ro b a c h  
p łu c  i o skrzeli p ie rs io io ych ; leczy  
n a juporczyw sze  ka ta ry , zagaja  tu - 
b e rk u ły  p łu cn e  u sucho tn ików ;  
p o w str zy m u je  krztuszen ie  się  t  za­
noszenie w  n ieu s ta n n ym  kaszaniu , 
ta k  rozpaczn ie  n ieznośnego  d la  
c h o ry c h . P o d je g o  d z ia łan iem  p o ­
cenie się nocne u sta je , a p e ty t zw ięk­
sza  s.ę  i ch o ry  odzysku je  szybko  
zd ro w ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

żelazne
O G N IO T R W A Ł E

n ie  do rozb ic ia ,  najlepszy  fabrykat ,  

skład fabryczny u

Alojzego Hubnera
Lwów, ni. Karola Lndwika 1.13

dawniej enkiernia Rotlendera.

M a rk i pocztowe zużyte do zbiorów'
kupuje. BDr-ądaje i daje w komis 

G . Z ecn m eyer  N ttrnberg. Sortym entu  
marek zagr nicznyck około 200 rodzajowi 
za 1000 sztuk 60  fenigów, 100 gatunków 
sa m o i.r ich  m arek  IOOO sz tuk  3 marki

Ogłoszenie konkursu.
Prezydjum Magistratu kr. stoł. miasta Lwowa roz­

pisuje niniejszem konkurs z terminem do 15. marca 
b. na posadę elewa technicznego z adjutum rocz­

nych 600 złr. w. a.
Od kandydata wymaga się ukończonych nauk tech­

nicznych bądź na instytutach politechnicznych w pań 
stwie bądź za granicą na równorzędnych instytutach 
publicznych, nadto winien kandydat poddać się sześcio 
tygodniowej próbie, a prźysięga służbowa zostanie ode­
braną od niego dopiero wtedy, 'eżeli w tym czasie 
złoży dowody pilności i uzdatnienia do służby budo- 
wniczej.

W ciągu czterech lat licząc od dnia złożenia przy­
sięgi winien kandyaat złożyd z dobrym postępem prze­
pisany egzamin państwowy.

Ubiega1 ący się o pomienioną posadę zechcą w ter­
minie oznaczonym wnieśd należycie ostemplowane po­
dania do Prezydjum Magistratu i załączyd dowody co 
do wieku, odbytych studjów i dotychczasowego zatru­
dnienia, tudzież wykazad stosunki pokrewieństwa z urzę­
dnikami miejskimi.

We Lwowie, dnia 23. lutego 1888.

J tM o ć łh n a c M iś  m p .

Piękność świeżość i delikatność cery
otrzymuje się po użyciu

H E L I A N T Y N Y .

&<

He iaatyne je st  najdoskonalszym  środkiem do upiększenia twarzy, wy­
wiera skutki prawdziwie zadziw iające, wygładza naskórek i zm arszczki, 
przezeo płeć aje się  nadzwyczaj białą i d e lik a tn ą , usuwa plamy wą- 

trobiane, zółtość twarzy, skórze nadaje kolor m łodości i świeżości. 
Cona l  złr. i.0 et.

J. IHNATOWICZA
M a g is tra  fa rm ac j i  chem ika  sądowego, W laśc ie la  fabryki p e r ­

fum, i m yde ł toaletowych
we Lwowie ulica Kopernika liczba 3, 

w K rak. rie Sukiennice liczba 20, 
w Czerniowcach Rynek liezba 2. 1793 9 - 7

C. k. uprzyw. Fabryki

Benedykta Schrolla Syna
u - w  B r a / o j a - a / u . .

s s m r o M ,  s g w g m
sz tu k a  40  m e trów  od złr.  7A 0  do złr. 

do 47 centów .
18'50, m e t r  od 18Va ct.

PŁ ̂ TNA górskie bawełniane
( lepsze od weby K ing) sz tuka  23 m tr .  od z łr .  6 '20  do złr.  7'65, 

1 m e t r  od 26 '/a  ct. do 33 cent.

Kreasy, Perkale, Dymki, Bryljntyny, Piki, Oxfordy, 
Floridasy — sprzedaje en gros et en detail

sk ła d  fabryczny

E l .  ( j h e r l e i t l o e r a

ice Lwowie, plac JMarJachi l, 8 ,
dom księcia P onińskiego.

Cennik fabryczny na żądanie franco.
Pp. Kupcom odpowiedni rabat.

L C D

B . l o e e t O  w  y  p a *  
p t e r  1 5  o t .  Schott 
wiener-Papier-.Fabrik we W ie­
dniu. 1562 9—?
V II. K ai s e r  s  t r a  b  b  e 76.

Osoby
potrzebująee pewnej sekretnej pomnej 
lekarskiej w seisłej ta, smniey, znzidą ta­
kową pod gwarsncją absolutnej dyskresji 
i niezawodnego .k u tsn , jedynie u doświad 
•zonego ltKurza sp eeja listj do organów 
płciow ych, m ieszkającego przy place Ha- 
fiokim 1. 13 pierwsze piętro.

O ddzielne ordynacie od 1 do 2 i w ie­
czorem od 7 da o. Także listownie oraz i 
leki. Adres : Fr. Gałkiewicz plac H ali­
cki 1. 13. 623

Trawę miodową
holcus lanatus 

własnej prodnkcjl, św ieżą i pewną sprz? 
daje Zarząd dó 1 Ubrzei poczta Łapanów 
po 4  - Ir. korzec wraz z workiem  
w olną odselką do kolei. Przy wzięciu na­
raz 10 korcy. jedenasty dodaje się bez 
p łatn ie . -  Proszę wprost adresować gdyż 
zarząd a ie  utrzym uje skłsdćw.

* 698 2 - 1 0

G laytoi k MWmń
F abryka m aszyn rolniczych

Lwów, ulica Gródecka Nr. 22. 
p slee tją  na sbMżaj^cy się sezon wiosenny 
ewuje najnowsje wyroby pługów, bron, 
walców I siewników, zaś jaku wyłączni za­
stępcy R. SacL._ tegoż tnane fabrykaty p 
cenach oryginalnych.

Reparacje wykonują wewoim  jak naj- 
ler ie i urządzonym w arstacii jak n v d o ­
ki idniej i tanio.

llluBtrowane cenniki na żąjanie gra- 
t is  i fraoco.

Skład komisowy maj^ L. S. Czekoń 
ski w Czortkowie. 782 2 - 1 2

H A N D E  L W I N

Budapest VI. Theresienring 15. 
poleca swojo wyborne n'ef»ł»zi wane wina 
M ałe i czerwone węgierskie tak stołow  
jak i deserowe w b czulkach i flaszkach 
po najprzysteD irejsiych cenach.

801 Cenniki darmo 2 - C

Gorzelnik
zarazem i EKONOM petzukuje posady ro­
cznej w le p .t j ih  skarb.ich, obznajom ionj 
tzkże w budownictwie od t. kwietnia br. 
Ha żąd u ie  ehlnbne odpisy świadectw mo­
że nadesłać J .  C. post. reet Zbaraż.

8 t> 1 8

Od 17 la t  renom ow any

Syrup wapienno-żelazisty
z podfosforanu wapna

sporządzony przez a i itekarza  Herbabny we Wiedniu.
Przez lekarzy w przędą tu lat wielu wypróbowany środek leczniczy, podnieca 
apetyt, tworzy wskutek zau *rając,go w sobie fosforanu tudziei wapienia ie- 
aznego jak najmocniejszy dostatek krwi i  wzmacnia budów j  kości, u cierpią­

cych na p iersi, odrywa zaflegmienie . uśmierza kaszel, tudziei łaskotliwośó 
kaszlu, osłabiające poty »' ogólne osłabienie, podnieca całą iywotnośó z ewra- 
stającą siłą » sprawia w pierwszych początkach tuberkułów rwapnienie tychie, 

przeto szczególnie poleca się wszystkim

e i ę F p i ę e y i n  n a  p i e r s i
przy erpieniach tc wszelkiego rodzaju, a przy tubrrkułach (suehotach) 
szczególnie w początkach, przy upartych chronicznych katarach płucowgch, 
przedw kaszlowi, kokluszowi, zachrypnięciu, astmie, zaflegmieniu, niemniej tei

wszystkim

skrofulicznym, dotKniętym błędnicą, niedoKrewnością, 
osłabionym i rekonwalescentom. r>

C e n a  fl& azk i 1 z ł .  2 5  o t .  — pocztą 20 ct. więcej za opakowanie.
Pólflaszek nie przesyła g ę (ni ma na składzie).

Przy każdej flaszce musi być dołączona broszurka i r Sohweizera

L i c i y  u z n a n i a .
Do pana Jułjusza E~babny, aptekarza ‘c-t Wiedniu.

Jestem  zm uszony wdz.^cznoscią Pana ośw iad etyć, ie  mnie Paóeki 
.Syrup  wapienno żelazisty* do tego stopnia zrestaurow ał, że znowu żwawo 
pracować mogę. Tylko Panu to w szystko zawdi ięeza m , albowiem do tego 
czasu już bym n ie iy ł. Pański „S; rup wapienno-2elazisty“ złotem nie da s ę 
opłacić. Proszę m i jaszcze 6 flaszek za pobraniem pecztowem  przesłać

Johndorf (w Czechach) 20 stycznia 1887. Ludrdk Ott.
Gdy mi przed 10 laty p a ń sli wapienno - ie la z is ty  syrop pom ógł, ja  

tedy panu zawdzięczam moje życie i moje zd row ie , czuję eię b jć  także 
w ob wiązku postarać temuż o rozpow szechnien ie, upraszam zatem o przy­
słanie mi dwóch flaszek dia mego znajomego.

M itterlobuiing pod K nittclfela, 2. grudnia 1885. Franciszek Funder
Ostrzeżeni' Ostrzegam przed lirznem i pod jedna­
kową lab podobną nazwą znaehodzącemi się naśla- 
dowaniami mojego syrepu wapienno-żelazlstego po­
nieważ złożone i  zupełnie innych skradników, są 
wcale niewypróbowane i nie dają żadnych dobrych 
ikurLów raejego przez licznych lekarzy wypróbo- 
wanege oryginalnego wyrobu , proszę zatem  żądać 
wyraźnie wzpienne-żelazlstego syropu Jul. Herbabny 
i na uważać, ie  powyższy, rzędownie zsproto- 
tołow aL . znak ochronny znajduje się  na kaidej

flaszce i de tejże dodsna jest broszura dr Schweizera Nie trzeba się zatem
dać omamie ani tańszą ceną ani innym powodem do zakupna naśladować.

C entralny sk ła d  w y sy łk o w y  d la  p ro w in eji s

we W iednia , „Apteka zur Ilarm herzigkelt*
Jul. HERBABNY, Neubau, Kaiserstrasse 73 i 75.

Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece ped .S reb n y m  Orłem®, 
Zygm. Rucker, apt. Piotr M ikolaseh i apt. J. We wiórek', ap H. Blum en- 
feld, A. Sklepiński. J  Baiser, C Krzyźznow ki; w Krakowie: Ernest Stock- 
mar, W. Redyk apt.; w Białej: Józ. K olassa, i A Fuchę i R. Keler ; w Brze- 
ianach: H. Dem biński; w Bortzczowie: M. H iem ezew sk i; w Brodach: M. 
Reder; w Czerniowcaeh: u G oliehowskiege, ar J. Barber, W. v. A lt h ; w 
Dorna Watra F  F n tseb  ; w Drohobyczu: J. Aichmttller i L. Dobrzynieeki 
apt.; w Gurahutnora : E. B o te z s t ; w Horodence M. rentowiez ; w Jarosła­
wiu : J. R- tm i Grzym ała; w Jaśle: R. P a le h ; w Kimpolung: F . F ritseh ; 
w K ołom yji: J . Sidorowiez i E. 8 . .  n z a l; w Kopyezwicach M Reder; w K ry­
nicy ; H. N itrib it ; w Milówce: M Q uirini; i Mieler A. P aw likow ski: w 
Poa*. 'dt izyskacn: D .Scli sider; w Przemyślu: A. M ańkowski; w Przemyśla­
nach Z. Baranowski; w Hodowcach: J. Rosignon i D eoani; w Radym* M 
Swiecbowski ; w Sadagórze: tabinow iez: w Sniatynie: F . N iem ozew sk i; w
Suczawie: Ed L iszka i J . H aberm an; w Sądowej W iszni: W. W łodzim ir- 
ski ; w Stanisławowie: A. B eili i J. Macura a p t; w Samborze: A ieksiew ies  
apt. w Starośyńcu: H. F ullenbaum ; w Tarnopolu: J . JamrogiewioŁ, K. Ka- 
hane w Ustrzykach: J. Riedl; w Wilamowicach: T. Schneider; w Żółkwi: 
w e. k apt obw. A. Dadleca.

C. k. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
XXXII. Zwyczajne Walne

Zgromadzenie Akcjonarjuszów
ces. król. uprzywilejowanej

kolei galicyjskiej Karola Ludwika
odbędzie się w poniedziałek, dnia 14. maja 1888 roku o godzinie 10-tej przed południem

we Wiedniu,
w  s a l i  S t o w a r z y s z e n ia  a u str . I n ż y n ie r ó w  i A r c h it e k tó w

I., Eschenbachgasse Nr. 9.

IP o r z ą ,d - e I ls :  d - z l e 3n . n 37":
1. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z zamknięcia rachunków z
2. Sprawozdanie roczne Lady zawiadowezej.
3. Uchwała co do przychodu z roku 1887.
4. W ybór wydziału rewizyjnego dla zbadania rachunków z r. 1888.
5. Uzupełnienie Rady zawiadowezej.

r. 1887.

akcyc
W celu korzystania z prawa glosowania na walnem zgromadzeniu należy złożyć 

(§§. 22 1 26 statutów) najdalej do dnia 15. kwietnia r. b. włącznie:
W  Wiedniu: w kasie T ow arzys tw a, c. k. uprzyw . aus tr .  Zakładzie k red y to w y m  dla handlu  

i p rzem ysłu , w  kantorze M. S. R otszy lda;  we Lwowie: w Filii c. k. uprzyw . aust. Zakładu kredy to­
w ego dla hand lu  i p rzem ysłu  i w c. k. uprzyw . galic. akcy jnym  B anku  h ip o teczn y m ; W Krakowie: 
w  galicy jsk im  Banku dla handlu  i p rze m y s łu ;  w Berlinie: w Banku dla hand lu  i p rzem ysłu ,  w k an ­
torze S. B leichroder, w  Dyi'ekeyi T ow arzys tw a  dyskontowego, w  kantorze Mendelsohn & Comp. 
i w  kan to rze  R ich te ra  & Comp.; w W rocławiu : w  szląskiej spółce b a n k o w e j ; w Lipsku: w  pow sze­
chnym  Zakładzie k redy tow ym  n ie m ie c k im ; w Hamburgu: w  kantorze pp. L B eh rens  i synów ; W Frank­
furcie "/m: w kantoi*ze u pp. M. A. Rotszylda i synów  i w niem ieckim  Banku dla p ap ie rów  w a r to ­
śc iow ych  i w eksli;  W Monachium: w  kan torze  Merck, F in k  & C om p.;  W Stutgardzie: w  W irtem berg -  
skim zakłaazie bankow ym , ongi Pflaum & Comp.

Każde 40 akcyj dają prawo do jednego gtosu, żaden jednak Akcyonaryusz nie może zastępować 
więcej jak 25 głosów we własnem i mocodawców imieniu.

Wiedeń, d n ii 8. mrroa 1888.
Rada zawiadowcza.

Wydawca i edpowiedziany redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Ozerłaóskiej. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefont Nr. 174 A).


